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K r a k ó w  12 lipca.
Jak dalece głos Francyi niezbędnym jest 

w harmonii europejskiej, o czem pisaliśmy w 
chwili największego jej przygnębienia, jak da
lece, mówiąc po prostu, Europa bez Francyi 
obejść się nie może, dowodem tego bardzo 
wymownym zajęcie powszechne wywołane wy
borami 2go lipca. Zajmowano się niemi, o- 
czekiwano ich rezultatu z natężeniem nieró
wnie większem, niżeli innych wypadków mo
że ważniejszych, jak np. przeniesienie stolicy 
Włoch do Rzymu, pozwolenie flocie rosyjskiej 
przepływu przez Dardanelle. Prowizoryum, 
w jakiem Francya obecnie zostawać musi, 
trzyma niejako w zawieszeniu politykę europej
ską. Dodać wypada mimochodem, że inne 
mocarstwa w prowizorycznem po części są 
położeniu, hamującem ich politykę w czyn
nym rozwoju. Niemcy się urządzają, Austrya 
wewnętrzną organizacyą zajęta, Anglia przei
stacza się spółeczDie, Rosya nawet nie jest 
do działania gotową. Prowizoryum więc jest 
poniekąd cechą sytuacyi, i wybornie wakacyom 
dyplomatycznym o tej porze odpowiada.

Wypadek wyborów we Francyi nadał temu 
prowizorycznemu położeniu pewniejszą pod
staw ę, wzmacniając rządy Thiersa. Spodzie
wać się należy, że wybory, zwłaszcza pary
skie, przyczynią się do sprowadzenia Zgroma
dzenia narodowego wraz z rządem do Pary
ża. Uważaliśmy bowiem, że przeniesienie sie
dliska władzy do Wersalu, na co tylko z ko
nieczności, jak wiadomo, Thiers przystawał, 
nie mogąc przeprzeć niechęci większości bor- 
degalskiej Zgromadzenia, było błędem, który 
bardzo smutne miał następstwa. Kto wie, czy 
energicznem, natychmiast po ustąpieniu  wojsk 
pruskich, zajęciem przez narodow ą władzę Pa
ryża nie byłaby F rancya un iknęła  wojny d o 
mowej? W iadom a to rzecz, że obawa przez 
w ładzę okazana, zawsze ośmiela spiskowców. 
Lecz dajmy pokój, łatwe rozumowania po speł
nionym fakcie.

To jednak zdaje się niezaprzeczonem, że 
aby unormować rozbite stosunki francuskie, 
wejść trzeba koniecznie na drogę^ naturą rze
czy wskazaną. Paryż jest naturalną stolicą 
Francyi skoro ta ma zachować swą jedność. 
Niechęć między stolicą a prowincyą ustać po
winna. Jeżeli prowincyą się skarży, ż e j ą  ty
ranizuje Paryż, narzucając jej rządy rcwolu- 
cyami stworzone, to Paryż utrzymuje, źe w ię
kszą była tyrania prowincyi, skazująca go na 
cierpienie przez lat tyle bonapartyzmu, które
go on chciał się pozbyć i dowodził tego wy
borami, a który Francyę zgubił. Rekrymina- 
cye, jak wszędzie tak tutaj na nic się nie 
przydadzą. Jeżeli Zgromadzenie obawia się 
niebezpieczeństwa łatwiejszego napadu w Pa
ryżu niż gdzieindziej, jest na to władza, któ
rej powinno dać środki po temu. Zresztą, nie
bezpieczeństwo to było i będzie — ani rok ani 
dwa tego nie zmienią, owszem Paryż znie

chęcony trudniejszym będzie do utrzymania, 
a skorszym do rewolucyi ulicznej. Stolica w 
Paryżu nie jest, jak utrzymują, źródłem cen- 
tralizacyi. Jeżeli o decentralizacyę chodzi, a 
chodzić powinno, to równie decentralizować 
można z Paryża jak z Wersalu. Decentralizo
wać należy Francyę i administracyę, a czy 
rząd centralny będzie zasiadał w stolicy czy 
gdzieindziej, zawsze on w tych samych do 
władz prowincyonalnych pozostanie stosun
kach.

Dotykamy tu tylko niektórych punktów prze
mawiających przeciw temu, że tak powiemy, u- 
porowi, jaki ogarnął pewną część Zgromadzenia 
narodowego, aby władzy nie ustalić w Pary
żu. Zdaje się wszelako, że owa część przesta 
nie teraz być większością, a wypadek umiar
kowanych wyborów w Paryżu rozbroi niechęć 
i usunie obawy. Wniosek na Zgromadzeniu 
przed wyborami postawiony, o urządzeniu mi
nisterstw w W ersalu, odroczono wtedy pod 
pozorem, aby Izba pierwej uzupełnioną zosta
ła. Czekano więc wyraźnie na wybory pary
skie, a te nader pomyślnie dla zaniepokojo
nych usposobieniem stolicy wypadły. W szyst
kie z resztą 121 uzupełniających głosów przy
będą na szalę tych, które zawsze za przenie
sieniem stolicy do Paryża przemawiały. Thiers 
dokona reszty swoją powagą, i nie wątpimy, 
że jeżeli ustępował w Bordeaux, w chwili tak 
krytycznej, nie ustąpi w Wersalu, nowe i tak 
silne przez ostatnie wybory uzyskawszy po
parcie.

Z przejściem władzy narodowej do Paryża, 
jako naturalnej stolicy Francyi, prowizoryum 
utraci cechę anormalności, którą zniszczyć 
jak najprędzej powinno. Zatwierdzi jedność 
Francyi, i potępi tem samem wszelkie sepa
ratystyczne dążenia, które się tak silnie od
zywały. Usunie pozór obawy, a tem samem 
wzmocni pojęcie zwierzchności, niejprzypuszcza- 
jąc nawet zamachów na obalenie rządu. Nako- 
niec usunie skargi na niechęć dla Paryża, w któ
rej, jak aż nadto wiadomo, Komuna rekruto
wała najwięcej swoich obrońców, gdyż Pary- 
żanie mieli żal do Zgromadzenia w Wersalu, 
i w tem uczuciu •teroryzm Komuny czerpał 
obficie. Rząd narodowy pod firmą republikań
ską w Paryżu, będzie się opierał na natural
nej podstawie, i może wszelkie reformy ku 
zorganizowaniu społeczności francuskiej przed
siębrać i przeprowadzać.

KORESPOHBBVCTA CZASU.
Z p o d  R a d z le c f io w a  6 lipca.

Żyjąc w okolicy oddzielonej od świata znaczną 
przestrzenią, trudnych do przebycia błot, i nie ma
jąc środków częstszego komunikowania się — nie 
wiemy tu dobrze, co i dlaczego się dzieje w wiel 
kiej polityce, ale natomiast czujemy dobrze, czego 
nam brak i co nam dolega. Zdała od wypadków

politycznych przedstawiamy tu społeczeństwo, wol
ne od wielkich zagadnień ludzkości, niemal będą
ce w stanie natury. Z rządów konstytucyjnych zy
skaliśmy wiele, mianowicie na zmianie urzędni
ków; teraz nie wtrąca się nam nikt do spraw do
mowych, każdy może robić, co mu się podoba, bez 
względu nawet na to, czy to, co robi, jest literą 
ustawy dozwolone. Nie znalibyśmy rządu wcale, 
gdyby nie owe nieszczęsne podatki, które płacić 
musimy; lecz i do tego jakoś przywykliśmy, a że 
zwyczaj jest drugą naturą, więc płacimy bez na
rzekania. Takie nasze spokojne usposobienie, zdaje 
się, muszą podzielać organa ładzy, ponieważ za
mykają się również w dolce fa r  niente, i nie dają 
nam w niczem poznać swego istnienia, a me mó
wimy tego jedynie o władzach rządowych, ale za
razem o autonomicznych. Okolica nasza oddalona 
o mil kilka od kolei, nie ma ani jednej bitej dro
gi, i chociaż słyszeliśmy o zamiarze budowania 
szosy ze Lwowa przez Kamionkę do granicy z od
nogą do Krasnego, ale projekt ten spoczywa gdzieś 
w wydziale krajowym i w naszej Radzie powiato
wej, a my tylko czasami od przejezdnych dowiadu
jemy się, że nie wszędzie ludzie używają przyjem
nych wrażeń grzęźnięcia w błotach, lub odbywania 
podróży z przeszkodami.

Podobne odosobnienie od stosunków ze światem 
nie zawsze jednak dobre sprowadza skutki. Wpraw
dzie nie toczymy walk politycznych, ani sporów o 
narodowcść, ale w społecznem życiu nieraz przy
chodzi nam ubolewać nad rozprzężeniem, jakie spro
wadza brak zupełny wszelkiej zwierzchności. Po 
czucie to zaczyna przenikać nawet pomiędzy wło
ścian, szczególniej starszych. Niedawno w sąsiedz
twie mojem stary pewien gospodarz skrzywdzony 
przez syna, uskarżał się na brak uszanowania dla 
rodziców, jaki się teraz zakrada pomiędzy młode 
pokolenie; dawniej, dodał, można było poprosić 
dziedzica, on upomniał, skarcił, i jakoś był wię
kszy porządek, a teraz do kogo lub gdzie się u- 
dać? Rzeczywiście społeczeństwa nie można zosta
wiać samopas, potrzeba koniecznie postawić orga
na, któreby zastąpiły dawny system patrymonial- 
ny. Dzisiejsi wójci takiemi organami nie są i być 
nie mogą, bo im brak nietylko wykształcenia od
powiedniego, ale szczególniej powagi. Rozdział, ja
ki sztucznie stworzono pomiędzy dworem a gmi
ną, wyłącza od wpływu ua włościan byłych panów, 
a tak pozostaje jedynie ksiądz jako moralna siła 
na wsi. Wiadomo znowu, że nie wszyscy księża 
czują ciężar obowiązków, jakie na siebie przyjmu
ją; wielu z nich uważa prebendę tylko jako środek 
do życia; a przy tem ksiądz ruski mało wykształ
cony, w biedzie, obarczony rodziną i obowiązkami, 
nieraz zbyt jest zależnym od p.arafian, a nade- 
wszystko nie posiadając .władzy nie tak.łatwo mo 
że utrzymać w karbach namiętności. Im dłużej 
też patrzymy na skutki owego rodzaju bezkróle
wia, aby nie powiedzieć bezrządu, jaki u nas pa
nuje, tem więcej czujemy potrzebę zaprowadzenia 
gminy zbiorowej i sądów pokoju. Gmina zbiorowa 
nietylko uszczupli kosztów autonomicznych, ale 
szczególniej da możność powierzenia wójtostwa o- 
scbie, rozumiejącej stanowisko swego urzędu i po
trzeby gminy. Wójt taki jjftrafiłby wywierać wpływ 
na około, podnieść materyalny i moralny stan o- 
kolicy. Posiadając dostateczną powagę mógłby kar 
cić nadużycia, nie przekraczając granic swych praw, 
a nie potrzebując trzymać się w granicach ściśle 
określonego obowiązku.

Stosunki wiejskie rzadko kiedy dopuszczają ro
zmaitości, nie chodzi w nich zwykle o sprawy wiel
kiej w agi, zbrodnie zdarzają się rzadko z wyjąt
kiem jedynie podpalać, które u nas zwykły zastę
pować vendettQ, i nie mogą uie r*z być uważane za 
tak wysokie przestępstwo, jakby to sam rodzaj 
zbrodni dopuszczał: to też w większej części wy

padków sprężysty i otoczony dostateczną powagą 
wójt gminy, mógłby powstrzymać nadużycia, zachę
cić do dobrych przesięwzięć. Szkoły ludowe np. 
istnieją i w naszej okolicy, ale nikt się o n ie|nie 
troszczy. Włościanie posyłają dzieci z niechęcią, 
większość będących w wieku do nauki nie chodzi 
do szkoły, a ci co są zapisani w szkole uczęszcza
ją nadzwyczaj nieregularnie. Widzieliśmy listy u- 
czniów zapisanych do szkoły, z których okazuje 
się , że wiele dzieci kilka razy w przeciągu roku 
nawiedzą zakład; cóż dziwnego, że nie można spot
kać włościanina , któryby się modlił z książki do 
nabożeństwa. A przecież nauka często bywa bar
dzo dobrze udzielana. Wszędzie obok wykładu ru
skiego uczą języka polskiego, tylko daje się czuć brak 
wielki odpowiednich książek. Rodzice książek kupo
wać nie ch cą , a nikt nie spieszy z pomocą. Dawniej 
Rusini przysyłali do szkoły swe wydawnictwa, obe
cnie i oni zaprzestali się zaprzątać szkołami, a z li
cznych polskich towarzystw oświaty, ani jedno nie 
stara się o dostarczenie książek dlą szkół ludo
wych; ani Rady powiatowe szkolne, ani gminne 
o tem nie m yślą, to też nauki czasami prowadzić 
nie można, z powodu niedostatku książek, a zawsze 
już lepsza mizernie napisana książka niż żadna.
0  agitacyach szkodliwych przez szkołę, lub po za 
szkołą nie słyszymy tu wcale, ale czy potrzebna 
agitacya tam , gdzie brak wszelkiej opieki rodzi 
konieczne niezadowolenie w ludzie, co się jeszcze 
sam rządzić nie umie; czy nie zwróci on się tam, 
gdzie będzie widział siłę, gdy nie upatruje korzy
ści z samorządu pózbawionego wszelkiej idei zwierz
chności i posłuszeństwa?

Nie wiemy co się w naszej okolicy działo przed 
wieloma laty, ale widać, że konsystorz wyznania 
wschodniego wywierał tu nacisk w kierunku ku 
prawosławiu, gdyż cerkwie w naszej okolicy są, jak 
Moskale mówią, oczyszczone z naleciałości łaciń
skich , powynoszoDO z nich ławki, organy, wysta
wiono carskie wrota i zbliżono obrządek bardzo 
do prawosławnego rytuału. Pomimo tego stosunki 
włościan z dworami są w ogóle dobre, nie obejdzie 
się zapewne bez zajść drobnych, nieuniknionych 
prawie, ale nietylko nie ma niechęci ze strony wło
ścian, lecz raczej rzec można pewien rodzaj są
siedzkiej przyjaźni. Lud nasz usposobienia spokoj
nego w niczem się nie różni od włościan innych 
okolic; mało wykształcony, leniwy, chętnie się sto
suje do rozkazów z góry odbieranych, ale sam nie 
umie nic począć, ani zastosować cokolwiek nowe 
go. Zamożność jednak pewna odróżnia go wybi 
tnie od Rusinów pod rządem rosyjskim zostających, 
chaty są porządniejsze, czystsze wewnątrz i obszer
niejsze. Gospodarstwo prowadzi się lepiej, pola 
uprawiają staranniej, nawożą, tylko niezmiennie 
trzymają się ta  dawnego sposobu zajęcia się oko- [ 
ło roli; ale czy temu lud talr bardzo winien, sko-J 
ro nikt się nie troszczy o danie skazówek, pou 
czanie, lub nawet o dobry przykład ? Przydałby się 
nam tu bardzo powiatowe Towarzystwa rolnicze, 
rozumie się, gdyby nie istniały na papierze, jak 
wszystkie nasze stowarzyszenia, ale gdyby istotnie 
zajęły się nauczaniem i zachęcaniem do lepszego 
prowadzenia gospodarstwa. Dotychczas nasycamy 
się wolnością podobnie jak to czynili po uwłaszcze
niu włościanie, używamy swobody nic nierobienia
1 niezajmowania się niczem , a czas by już był do 
opamiętania się, że praca publiczna, wspólna, nie 
tylko ogółowi, ale tam  samym największe przy
nieść może owoce.

wczoraj w Izbie deputowanych, nie wiemy. Pomi, 
nięcie, dotknie niezawodnie członków Izby niższej- 
zwłaszcza lewicę. Ustawa o kawaleryi nie była 
dziś na porządku dziennym w Izbie wyższej. Rząd 
może się zatem w drodze administracyjnej posta
rać o uzupełnienie jazdy,

Delegacye za tydzień mają być zamknięte. Głó
wnym przedmiotem sporu między Delegacyami, 
jak już wczoraj wspomniałem, jest sprawa 13go 
pułku artyleryi. Rozchodzi się o postawienie 26 
nowych bateryj armat. Węgrzy naturalnie na to 
zezwalają — panowie w delegacyi przedlitawskiej 
nie mają ochoty.

Sejmy mają być około 22go sierpnia zwołane.
Dziś X. biskup S t u p n i c k i  miał posłuchanie u 

N. Pana.
Nieocenione w kłamstwach dzienniki donoszą o 

wysłaniu ks. Hohenlohe do Ems z listem odrę
cznym Cesarza austryackiego do Cara rosyjskiego. 
Dla uzasadnienia kłamstwa Nowy Fremdenblatt na
wet się dowiedział, że ks. Hohenlohe jnż wyjechał 
do Ems. Tymczasem ks. Hohenlohe bawi w połu
dniowej Rosyi, gdzie żona jego ks. Sayn - Wittgen- 
steinówna ma posiadłość.

W i e d e ń  11 lipca.

Dziś więc hr. Hohenwart oznajmił w Izbie wyż
szej, że N. Pan o d r o c z y ł  obie Izby Rady pań
stwa. Dlaczego prezes ministrów nie oznajmił tego

Zurlcli 8 lipca.

(K.) W większej części dzienników francuskich 
ciągłe jeszcze rozpamiętywania nad rezultatem wybo
rów. Pisma monarchiczne mniej więcej otwarcie 
przyznają się już do  porażki, i nie ukrywają, iż 
dzień 2 lipca wiele się może przyczynić do utrwa
lenia republiki we Francyi. Niespodzianka, którą 
prowincyą im zgotowała, nabawia ich tem gorsze
go humoru, ile że od niej nigdy jej nie oczekiwa
ły. Dotychczasowe usposobienie prowincyi było do
tąd zawsze puklerzem, którym się zakrywały od 
zachceń partyi republikańskiej. To też dziś, kiedy 
tej skutecznej broni poniekąd ich pozbawiono, krzy
wią się bardzo, i całą winę walą na Thiersa, że 
nie dotrzymał umowy w Bordeaux zawartej. Oka
zując się bowiem niejednokrotnie przychylnym rze- 
czypospolitej, cały kraj ku niej pociągnął — a nie 
„oczyściwszy" zupełnie urzędów z gambetowskich 
prefektów i merów, umożebnił nielegalne na ko
rzyść republikanów agitacye. Zarzuty te najmniej
szej nie mają podstawy. Jeźli bowiem wybory 8go 
lutego, odbyte pod rządami Gambetty i tychże sa
mych gambettowskich urzędników, których jednak 
wtedy o wiele więcej było niż dzisiaj, są nazywa
ne przez też dzienniki monarchii zne „uajswobo- 
dniejszemi, jakie kiedykolwiek Francya widziała"— 
to tem ci bardziej .zasługują ąa to miano wybory 
2gd lipcA. Sam Debate, czlofl^k Unii paryskiej, aip 
zaprzecza im tego przymióU* i *gani mocno Union, 
France itd., że się poważają występować z podo- 
bnemi zarzutami. Jużci Francuzi wiedzą, co my
śleć o tych oskarżeniach, i jaką przywięzywać do 
nich wagę. Z dzienników otwarcie monarchicznych 
jeden tylko Figaro nie traci humoru. W jego ro 
zumieniu głosowanie 2go lipca ma tylko chwilowe 
znaczenie. Przy najlepszej sposobności prowincyą 
wróci znowu do dawniejszych przekonań, i złoto, 
które teraz tak niespodzianie zmieniło się w podły 
ołów, napowrót stanie się złotem. „A zresztą, do
daje ten dziennik, czemże są umiarkowani repu
blikanie, jeźli nie zarodkami monarchistów? Dwa, 
trzy tygodnie będą się bronić chwacko, a potem 
ustąpią." I pocieszywszy w taki sposób siebie i 
swoich, spieszy bawić czytelników całemi stronni
cami dowcipów o restauratorze Bonvalet i Gam- 
becie, których wyborów strawić nie może.

W przeszłym liście doniosłem, że legitymiści 
ani jednego ze swoich nie przeprowadzili. Po nadej
ściu dokładniejszych list okazuje się, że jeden prze-

Część literacko-artystyczna.

T Y G O D N IK  W IE D E Ń S K I.
N iesłu szn a  żale na saison morte— ważne rozprawy— wie

czór u hr. Beusta — goście jego — złośliwość lu- 
dzi i anegdoty o tym wieczorze — egzamina doj
rzałości i krok namiestnictwa — gimnazyum realne 
żeńskie — Stowarzyszenie Frauenerwerbverein — 
działalność stowarzyszenia — szkoła przemysłowa— 
wykształcenie w zawodzie telegraficznym i drukar
skim — środki i fundusze stowarzyszenia — sprawa 
nominacyi następcy profesora Oppolzera.

Dotąd chyba tylko z nawyknienia, z hołdu dla 
tradycyi można narzekać na tak zwaną saison morte. 
Organizm świata politycznego, o ile go uwidocznić 
może działalność parlamentów i ciał prawodaw
czych, w ożywionym się znajduje ruchu na obu 
półkulach ziemskich. VV łochy przenoszą się do za
garniętego siłą Rzymu pomimo kanikuły włoskiej, 
z Madrytu, Londynu, Waszyngtonu dochodzą cią
gle wiadomości o ważnych rozprawach, a  to, co 
się obecnie dzieje we rrancyi i Austryi, w Wer
salu i Wiedniu, może się stać podwaliną odrodze
nia obu tych państw lub nowych katastrof.

Dzień największej kanikuły, zakończonej wieczo
rem burzą szaloną, będzie pamiętnym dla kancle
rza hr. Beusta. Tego dnia pierwszy minister mo
narchii austryacko-węgierskiej pogodził się z ca
łym światem. Dał wieczerzę na cześć Delegacyi, 
czyli — jak tutaj złośliwi Indzie utrzymują — na 
cześć czci własnej. Obok ministrówJ delegatów, po
słów zagranicznych jenerała Schweinitza m argra
biego Banneville, lorda Bloomfillda, błąkali się po 
salach Kanclerza pomiędzy godnymi, zasługującymi 
na szacunek publicystami, także i pr e stawiciele 
dzienników ostatniego rzędu. Ambasadorowie ob
cych mocarzy dbać mają o sławę Kanclerza za gra
nicą, sławetni zaś ambasadorowie podrobionej opi
nii publicznej o sławę jego w stolicy i krajach ko
ronnych. Trudno uwierzyć, jakich tu środkow się

używa dla głaskania i zyskania organów opinii 
publicznej. W kołach poważnych niemałe słychać 
żale i utyskiwania na tę korupcyę dziennikarstwa 
w przeróżny sposób wywoływaną. O ostatnim wie
czorze u Kanclerza krążą też anegdoty ciekawe. 
Na wieczór dyplomatyczny hr. Beust zaprosił na
czelnego redaktora pewnego wielkiego pisma wraz 
z żoną; zaszczyt taki nie spotkał zresztą żadnej 
kobiety „niedyplomatycznej," nie spotkał żony ża
dnego delegata, lubo małżonek „zaszczyconej" nie 
raz był w opozycyi przeciw Kanclerzowi. W drugi 
dzień po wieczerzy u hr. Beusta ukazał się arty
kuł wstępny w owym dziennika pełen uwielbienia 
i zachwytu dla darów dyplomatycznych Kanclerza. 
I znowu znaleźli się ludzie złośliwi, co rzekli o 
artykule wspomnionym: „Das ist der Dinerartikelu 
(to artykuł obiadowy). Inni złośliwi znowu spo
strzegli, że Kanclerz podczas całego wieczora nie 
był w swym zwykłym humorze, bo nadaremnie o- 
czekiwał arcyksiążąt i arcybiskupów, lubo już wie
dział, że nazajutrz będą oni gośćmi u hr. Hohen- 
warta w —  Izbie wyższej. Mógł się tylko hr. Beust 
pocieszyć myślą o słowach Hamleta, że oni nie 
byli na wieczerzy, „gdzie się jć, lecz gdzie się 
jest jedzonym."

Sądzimy, że sam Kanclerz nie weźmie za złe, je
żeli bez ogródki od niego przejdziemy do odby
tych w Wiedniu egzaminów dojrzałości i do na
miestnictwa dolno-austryackiego. Wiadomo, że na
miestnictwo nadsyła dyrekcyi gimnazyalnej pod 
pieczęcią zadania na pisemne egzamina dojrzało
ści. Zadania takie zwykle dyrektor lub nauczyciel 
w dniu egzaminu otwiera i zgromadzonym uczniom 
podaje do wypracowania. Władze jęły się systemu 
tego, aby zapobiedz nadużyciom, gdyż dawnemi la
ty uczniowie często w parę dni przed egzaminem 
dowiadywali się o temacie, jaki dostaną. Wpraw
dzie i teraz nadużycia są możebne za pomocą ko- 
respondencyi nadpowietrznej między salą egzami
nów, a ustawionymi zewnątrz gmachu szkolnego 
opiekunami nieporadnej jeszcze młodzieży, ale 
z drugiej strony Bpuścić się trzeba na ambicyę u-

czniów i na dozór należyty profesorów. Zresztą 
nieuctwo ucznia w razie nadużycia przy egzaminie 
piśmiennym musi wyjść na jaw przy egzaminie u- 
stnym. Szczegóły te przytaczamy^ dla nieobeznanych 
z praktyką egzaminu dojrzałości czytelników. Otóż 
namiestnictwo nie ogranicza się na przesyłaniu te
matów, ale poddaje ostrej krytyce wypracowania 
uczniów. Tego ro k u ‘studenci otrzymali między m- 
nemi z literatury niemieckiej zadauie, aby wyka
zać, jakim był wpływ przyjaźni między Schillerem 
a Getem na rozwój literatury niemieckiej; z języka 
łacińskiego przekład niektórych od Horacyusza itd 
Uczniowie wywiązali się z swych zadań znakomi
cie; namiestnictwo zwróciło zadania jako ... zbyt 
dobre i podejrzane, z poleceniem, aby abiturienci 
drugi raz inne zrobili wypracowania. To rzecz nie
słychana — przecież nawet zwierząt dręczyć nie 
wolno... Czyżby namiestnictwo, jak ktoś dobrze 
się zapytał, zadania również było zwróciło, gdyby 
wypadły źle, czyżby zażądało, aby uczniowie i w 
takim razie drugi raz robili swe wypracowania? 
Czyż kto słyszał, aby uczniom powiedzieć, żeby 
się starali mniej dobrze robić swe zadania?., i to 
w taką kanikułę!

Czyż podobne postępowanie nie zdoła odstraszyć 
panien od uczęszczania do gimnazyum? Dla uza
sadnienia pytania tego musimy odrazu nadmienić, 
że w najbliższej przyszłości Wiedeń otrzyma gi
mnazyum realne dla kobiet. Myśl założenia szkoły 
realnej dla płci żeńskiej wyszła od tutejszego sto
warzyszenia kobiet Frauenerwerbverein. Fundu
sze stowarzyszenia tego powstały ze składek naj
drobniejszych. Skrzętnym zabiegom przełożonych 
stowarzyszenia, żywemu współudziałowi, jak i znala
zło stowarzyszenie w publiczności, zawdzięcza ta
kowe świetny nad miarę rozwój. Zawięzywanie tego 
rodzaju stowarzyszeń mogłoby być dobrodziejstwem 
dla miast naszych w Galicyi. Z jakiem powodze
niem pracuje wiedeńskie stowarzyszenie Frauener
werbverein, świadczy fak t, że obok wybornej szko
ły przemysłowej przystępuje teraz do założenia 
gimnazyum realnego dla dziewcząt. Stowarzyszenie

dziś już płaci za lokal, gdzie się znajdują szkoły 
dla panien, około 3000 złr. rocznie. W szkole tej 
dziewczęta pobierają naukę w robotach ręcznych, 
rysunkach, malarstwie, muzyce; tam uczą się wszel
kich przedmiotów do wykształcenia domowego i 
światowego potrzebnych, pobierają lekcye w kilku 
językach, tam istnieje zakład szycia, osobne bióro 
dla wykszałcenia w zawodzie telegraficznym, a 
wkrótce spotkamy się tam także z zakładem dru
karskim, gdzie dziewczęta uczyć się będą składa
nia czcionek drukarskich. Przypatrując się dzie
wczętom w chwili, kiedy się uczą kierować dru
tem elektrycznym, możnaby mniemać, że się we
szło do bióra telegraficznego. Jak pożądanem jest 
wykształcenie biednych dziewcząt w zawodzie dru
karskim, dowodzą tak częste zmowy towarzyszy 
sztuki drnkarskiej. Spór zecerów z właścicielami 
drukarń znajdzie swe załatwienie w chwili roz
strzygnięcia walki między pracą a kapitałem, lecz 
pozyskanie tylu rąk kobiecych, dla obcego im do
tąd zawodu drukarskiego, przyczyni się niezawo
dnie do postawienia chwilowej zapory wszelkim 
zmowom drukarzy. Gdyby projekt ten już przed 
rokiem był urzeczywistnionym, dzienniki wiedeń
skie nie potrzebowałyby były zawieszać wydawnic
twa swego na parę tygodni, boby im stowarzysze
nie kobiece było dostarczyło wykształconych w za
wodzie drukarskim dziewcząt. Dziś pozbawione 
przytnłku dziewczęta tylko przy maszynie mogą 
się zajmować składaniem arkuszy gazet z druku 
wychodzących i zadowolić się muszą niską płacą. 
Inaczejby się rzecz miała z wysokością płacy i za
robku, gdyby także składać umiały.

Jak już wspomnieliśmy, to samo stowarzyszenie 
zakłada gimnazyum realne dla dziewcząt Myśl tę 
tak trafną poruszyła pani II., i na jeneralnem pu- 
blicznem zgromadzeniu rzeczonego stowarzyszenia 
z całą siłą wymowy w długiej, częstemi oklaska
mi przerywanej mowie, z uznania godną stanow
czością broniła projektu swego. W ogóle na owem 
zgromadzeniu mieliśmy sposobność podziwiać bie
głość kobiet w wymowie, argumentach, tudzież

takt ich parlamentarny. Łatwo zresztą podobne po
ruszać projekta, jeżeli się ma kapitał do rozpo
rządzenia. Kasa oszczędności w Wiedniu rok ro
cznie część czystego dochodu rozdziela między roz
maite stowarzyszenia. Tego roku stowarzyszeni! 
Frauenerwerbverein otrzymało od kasy oszędnośc 
50,000 złr. w podarunku.

W kołach uniwersyteckich nie mało się zajmują 
sprawą nominacyi następcy śp. profesora Oppolze
ra. Wydział lekarski przedstawił ministerstwu pro
fesora Bambergera w Wiirzburgu w Bawaryi jakc 
najgodniejszego następcę po Oppolzerze. Bamber
ger ma być w samej rzeczy powagą naukową, 
Przebąkują atoli, że ministeryum się ociąga z no- 
minacyą jego, nie chcąc pomnożyć całego pułku 
niemieckich profesorów nowym przybyszem. Wy
dział lekarski zżyma się na to naturalnie. Mini
steryum wolałoby, gdyby się znalazł tutejszokra- 
jowiec, coby zdołał zapełnić lukę w akademii. 
Trudno powiedzieć, po czyjej stronie słuszność. 
Nauka jest kosmopolityczną i o rodowód krzewi
cieli się nie pyta. Z tego punktu widzenia należa
łoby więc potępić wahanie się ministerstwa, lecz 
z drugiej strony pamiętać trzeba, że sprowadzeni 
von draussen profesorowie, jakimi nie tylko kraje 
niemieckie ale i słowiańskie w Austryi uszczęśli
wiano, zaszczepili w młodzieży wiedeńskiej ducha 
pruskiego. Ostatnie wypadki na uniwersytetach w 
Pradze i Wiedniu, gdzie profesorowie w czasie wy
kładów z pełnem uwielbieniem mówili o zwycięz- 
twach pruskich i „wielkiej ojczyźnie wspólnej", by
ły małą wskazówką zapatrywań i zamiarów tych 
uczonych, których pieczy poruczono młodzież szkol
ną. Trudno nie oddać cudzoziemcowi katedry, je
żeli współubiegający się profesorowie nie posiada
ją ani tak wszechstronnego wykształcenia, ani tak 
głośnej sławy. W czasach anormalnych atoli i tych, 
co naukę głoszą, o zapatrywania polityczne pytać 
się trzeba.
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szed ł przecież. Jest nim p. Gouvelle wybrany w zwolenników. F igaro  odradza mu tego kroku, do 
Morbiban. ! daiac dowcipna uwagę, że „obok luteramzmu, kalL oru iu au .

N ad eszłe  tu wiadomości z Wersalu pozwalają u 
zupełn ie opisanie wrażenia wywołanego tam wy
borami. Prawica bardzo zmartwiona niem i, a naj
bardziej niespokojni i smutni są Dahirel i Bara- 
gnon, poczuwający się niejako do najwigkszej wi
ny . Oni to bowiem wywoływali najczęściej owe 
sceny na posiedzeniach, które w żaden sposób w y
borców zbudować nie m ogły. K rążyły pozawczoraj 
pogłoski, że prawica zamierza sama wnieść propo- 
zycyę przedłużenia Tbiersow i władzy na dwa lata, 
czem  niejako chce naprawić dawniejsze swoje b łę 
dy. Spodziewają się  także, że ów legitjm ista D a
hirel, jeźli się nie mylę, co to żądał, aby izba o- 
g ło s iła  się konstytuantą, i wybreła kom isję do u- 
stalenia formy rządu, cofnie teraz swój wniosek. 
Republikanie zaś, do których pod wpływem  wybo
rów wielu nowych członków się przyłączyło, za
chowują się w  W ersalu bardzo przykładnie » roz
sądnie. N ie okazują ani zbytniej radości, ani też  
drażnią monarchistów, przypominając im zbyt czę
sto ich k lęskę. Wypada zapisać tę sk rom ność, ja
ko znak zdrowego zm ysłu tej partyi -— i *yp a a 
podnieść to tem bardziej, ile  że dziennikarstwo re- 
publikanckie wcale nie okazuje tego  taktu, ow 
ga i umiarkowanie, które zaw sze chwalono i p - 
dziwiano u zwycięzców, i ktoreby mu eraz a 
b y ły  do twarzy, są dlań uczucia nieznane —  owszem  
szydzi ono ze zwyciężonych, i drażni ich,  ̂ gdzie i 
jak tylko może. Jeźli posłow ie republikańscy po
trafią się  uchronić od niedawnych błędów  swoich 
przeciwników, tj. jeżli okażą się  cierpliwymi i wy
rozum iałym i, to stać się  m oże łatwo, że me wy
rządzą takiej usługi monarchistom, jaką ci im w y
rządzili. A przyszłoby do tego niezawodnie, gdyby 
chcieli iść  drogą, którą kroczy publicystyka repu- 
blikancka. Zapatrując się pewnie na tę ostatnią, 
m onarchista jeden rzekł na kurytarzu pałacu w er
salskiego do dziękującego mu za usługi przez jego 
partyę rzeczypośpolitej wyrządzone republikanina: 
Jesteśm y jak najmocniej przekonani, że panow ie 
nie zaniechacie odwdzięczyć się nam teraz. — D o
noszą także wersalscy korespondenci, że w zam ia
rze uformowania silnej partyi republikanów umiar
kowanych, kółko liberałów tak zwane Rampon i 
stowarzyszenie poselskie Feray mają zamiar po ą- 
czyć się  w jedno wielkie koło pod nazwą repubU- 
cains conservateurs, któremu przewodniczyć bę z

Przyszłe postępowanie w Izbie Gambotty, które
go naznaczają przywódzcą skrajnej lewicy, buuzi 
w wielu um ysłach niepokój. N ie wątpię bowiem, 
że adyby były minister nie zm ienił w części przy
najmniej dawniejszego sposobu m yślenia, to wiele 
złego  mógłby we Fraucyi narobić. Inni jednak za
pew niają ,'że Gambetta ani myśli występować jako 
nieprzejednany przeciwnik rządu obecnego. Zbyt 
jasno wypowiedział on przeszłego tygodnia w Bor
deaux, jaką rolę w I z b i e  zam yśla odgrywać, aby go 
można było posądzać o brak palryotyzmu i jasne
go pojmowania obecnego położenia ojczyzny.

Drugą sprawą zajmującą publicystykę, są debaty 
nad przywróceniem cesarskiego prawa o kaucyach 
i stęplach dziennikarskich. Łatwo się  domyśleć, 
co o nich piszą. Przedmiot to zanadto obszerny, 
aby go  tu rozwijać. Pow iem  tylko, że p. Picard, 
ów nieubłagany za czasów cesarstwa przeciwnik 
kaucyi i stęplów , odstąpił od swoich zasad, aby 
oronić wniosku, który wymaga od dzienników pa
ryskich 24 ,000  fr., a od prowincyonalnych 12,000  
i 6000  franków. Taka drobnostka nie powstrzj^ma 
pew nie p u b l ik a c y j n i  jednego złego  dziennika. 
Donosiłem  o zachofan iu  się niektórych członków  
prawicy w tej sprawie. Picard zaś odsłonił w wy
stąpieniach swoich taką sprzeczność z dawniejsze- 
mi swemi zasadami, że Temps zarzucił mu cynizm. 
Ten dziennik um ieścił w tej kwestyi bardzo pię
kny artykuł, w którym przypominając, że w szyst
kie rządy europejskie albo już zniosły albo znieść 
zam ierzają k aucję dziennikarską, tak m iędzy in- 
nemi p isie: „Jest to w  ogóle prawdziwe n ieszczę
ście i znak dla nas nie bardzo pochlebny, że tak 
m ało obeznani jesteśm y z tem, co się dzieje u na
rodów ościennych, którym przecież przewodniczyć 
nibyto chcemy, a które o tyle wyżej stoją od nas, 
że albo odrazu trafiły na prawdę i jej się już trzy- 
m aia albo doszedłszy do niej powoli, zawsze nas 
w yprzedziły. Każda rozprawa nad Kwestyą poli
tyczna lub organizacyą wewnętrzną powinnaby byc 
dzisiaj, w izbie francuskiej, rozprawą porównawczą, 
bo znajdujemy się w takim stanie że wszędzie 
naokoło nas m ożemy znaleźć przykłady pouczają
ce i reformy uświęcone Już zwyczajem. Lała roz
prawa zaś niniejsza była z obydwoch .stron tak 
prowadzoną, jakbyśm y sami jedni na św iecie po
siadali wrodzoną umiejętność polityczną .

W ogóle panuje we Francyi ob aw a, że ih iers  
zanadto zechce popuścić wodze swoim protekeyo- 
nistowskim  zachciankom, i że Izba zważając na jego  
zasługi, nie będzie śm iała stawić mu przeszkód 
jak należy. Tem ps przewidując to, napomina zgro
m adzenie, aby w przyszłych rozprawach nie ha
m owało się  żadnemi względam i, lecz obok nale
żnego uszanowania dla naczelnika władzy,^ ® ia‘° 
także odwagę wystąpić przeciw niemu, gdzteby te 
go interes kraju wymagał. N ie zawiera ow artykuł 
wprawdzie groźby, lecz jest w nim jawnie ukryte 
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^ w u i c u u i ł k u w .  j ? i y u r u  u u i a u n o  i i
dając dowcipną uwagę, że „obok luteramzmu, kal- 
winizmu, indeferentyzm u i ateizm u, nie ma już 
zaprawdę m iejsca dla hyacyntyzmu". . . .

Ojciec Sty ofiarow ał na wspom ożenie (.otkuię- 
tych wojną domową mieszkańców I aryża^ 30,600  
Danków. Rozdziałem  takowych ma się  zająć prefekt.

• ł z y m  5 lipca.

M inął 1 i 2 lipca : stolica Italii czy została prze
niesiona do Rzymu czy nie została ? T hat is  theniesiona do Rzymu czy m e została t  That is  the
question.

Powiadają, że została przeniesiona, i wszystkie 
dzienniki ita lian iss im i zwane piszą, że stolica I ta 
lii już w Rzymie na prawdę. Rzym ianie oglądają 
się  na około i pytają: Gdzie król? We Florencyi. 
Gdzie m inistrowie? We Florencyi. Gdzie parlament? 
W e Florencyi. Gdzie ciało dyplom atyczne? W e 
Florencyi.

W ięc cóż jest w R zym ie, coby go czyniło sto 
licą? Jedna G azzelta  U ffiziale, która od czterech 
dni nie we Florencyi, ale tu wychodzi. 1 król, i m ini
strowie, i parlament i część dyplomacyi zjawili się 
tu wprawdzie na 48 godzin, razem z G azzeltą  Uffi 
zia le \ ale tamci wszyscy czemprędzej się wynieśli, 
a jedna tylko została G azzetta. Czy to wystarcza, 
aby Rzym już był istotnie stolicą Italii?

Całe to widowisko, jakie tu 1 i ‘2 lipca przemi- 
gnęło się nam przed oczyma ma pozór czystej fan- 
tasmagoryi. B yło na chwilę i już go nie ma. Jak  
te ognie sztuczne, co znagła zabłysną pałacam i i 
świątyniam i, piękniejszemi jeślić się  podoba od rze
czywistych n a w et; lecz kiedy się  jeszcze na nie 
patrzysz, jużci ich nie s ta je ; takie same czyni tu
taj wrażenie to przeniesienie stolicy.

Ale opuśćmy wrażenie, a przyłóżmy uwagę do 
faktów.

W liście moim z 26go czerwca opisywałem  wam 
był stanowcze postawienie się rządu francuskiego 
w tćj kwestyi przeniesienia stolicy do Rzymu, od
powiedź odmowną wręcz wypowiedzianą przez p 
de Choiseul ministrowi włoskiemu, a zarazem nie
spodziany i rostrzygający w pływ , jaki ten krok 
wywołał na resztę dyplomacyi. Jeszczem  wtedy nie 
mógł był w iedzieć o całym skutku, jaki on spra
wi; dziś dał się on w id z ie ć : tym skutkiem było, że 
żadne z wielkich mocarstw, nawet Rosyi nie wyjąwszy, 
wyjąwszy wszelako Prusy, nie staw iło się w Rzy
mie, i na zapowiedzianym w Kwirynale obiedzie, 
który miał być niejako urzędowem potwierdzeniem  
prawa Italii do Stolicy w Rzym ie, nie było ani 
francuskiego, ani angielskiego, ani austryackiego, 
ani nawet rosyjskiego posła. B ył tylko prusko- 
n iem iecki; a i to je sz c z e , jak wam natychm iast 
opowiem, według jego własnego tłóm aczenia się 
niefortunnym trafunkiem. .

Otóż naprzód co do niebytności posła rosyjsk ie
go na tym  obiedzie, nie przywięzujemy do mej 
zbyt wielkiej wagi. Pan Uexkiill już od pewnego 
czasu opuścił za urlopem Florencyę; więc jego nie- 
przyjechanie do Rzym u można uważać za proste 
jego z Florencyi oddalenia się  następstwo. Prawda, 
że Rosya w ostatnich czasach, po wejściu już W ło
chów do Rzymu, czyniła pewne kroki, by się zb li
żyć do Stolicy Św iętej; prawda, że p. kapm st, 
poufuy ajent llo sy i w Rzym ie, po raz pierwszy w y
stąpił urzędowo na jubileusz papieski w W atyka
nie, i składał Papieżowi życzenia Cara z niem ałą  
ostentacyą; praw da, że m ógłby kto przypuszczać, 
iż wydalenie się  samo p. Uexkiill z Florencyi nie 
było spełnione bez przewidywania tego co nastąpić 
m iało, prawda przeto, że z tego wszystkiego mog - 
by ktoś w nioskować, że Rosya ma w tej chwili ja 
kieś usposobienia i zamiary mniej dla Italii przy
chylne. Ale zostawmy te wnioski politykom osta- 
tmćj godziny, którzy z pozornego dzisiaj, w iozą  
na nicmożebne jutro; nie można zaś przykładać 
wagi do tych objawów ze strony R osyi, a więc 
nie można ich wiązać z nieobecnością jej posła na 
owej uczcie kwirynalskiej; sądzić raczej należy, 
że ten wypadek jest prostym wynikiem okoliczno
ści ; jeśli zaś w nim jest jaka sztuka dyploma
tyczna, tedy nieświadoma siebie, podobna do owej 
gry karciarza, w której sztukmistrz, nie m yśląc na
w et o tem , u łożył grę podług myśli i na wszelki
przydadek. . .

Zupełnie inaczćj wypada mówić o nieprzybyciu 
posła austryackiego. Ten wypadek ma prawdziwą 
i niem ałą wagę, zw łaszcza, że się sta ł pomimo hr. 
Beusta, i dowiódł, iż są niektóre konieczności 1- 
storyczne, których z góry zażegnać lub im w a- 
nej chwili przeszkodzić kanclerze naw et nie potrą 
fią. Jeszcze i dla tego ten wypadek ma tak wiel
ką wagę, że jest tryumlem polityki francuskiej 
św ieżo a tak stanowczo wracającej do swoich w ła
ściwych historycznych i narodowych torow.

I w rzeczy samej, zastanówmy się nieco nad po
łożeniem  Austryi po oświadczeniu się Francyi. 
Gdyby nie zważając na nie, wkroczyła Austrya ra
zem z rządem w łoskim  do Rzymu, objawiłaby przez 
to głośno przed światem, że ma inne zupełnie 
wyobrażenie tyczące się  papiestwa,^ aniżeli Fran- 
cya; i że co ta ostatnia szanować uznaje za po
trzebę, ona to za nic poczytuje. Ten kontrast w 
koniecznem następstw ie postawiłby całą stronę mo- 

ly lecz jest w nim jawnie ukryte ralną Austryi w najuiepomyślniejsztm świetle; i
nomnienie że miodowe m iesiące nie w iecznie zm azałby z jćj czoła ostatni cień charakteru kato-
pomnie , tolickiego Państwa. Zwykle kontrasty malują do

bitnie rzeczy i osoby; ten niniejszy byłby jak naj
jaskrawszy odmalował Austryę przed calem św ia 
tem. Postaw ienie się  tedy Fraucyi stworzyło ową 
jak nazwałem historyczną, konieczność dla Austryi 
pójścia tym samym szlakiem  co i tamta. Niezro- 
zum iał jćj niezawodnie hr. Beust, ale mniejsza o 
to; zrozumiał ją dzięki Bogu kto inny, to jest Ce
sarz: i Austrya spełn iła  swój obowiązek, lu  w 
Rzymie w wyższych sferach są wszyscy przekona
ni, że ostatnie słowo w tćj sjirawie było cesarskie.

Trzeba jednak dodać, że Francya nie samym  
przykładem popchnęła Austryę do tego kroku. Po
selstwo francuskie w W iedniu otrzymało naglące 
rozkazy, aby silnie nastawać na rząd austryacbi i 
wciągnąć go do spólnosci z Francyą w tćj polity
ce względem Italii. Poselstwo dopełniło swego o- 
bowiązku, z czego zapewne i sam Cesarz był z a 
dowolony, mając tym sposobem dla swego pojmo
wania rzeczy moralne z tćj strony poparcie.

D ziw na to była zmiana i nieoczekiwana w po
lityce austryackićj, a najmniej oczekiwana w e F lo
rencyi. To też padł tej zmiany nieprzewidzianą o- 
fiarą poseł prusko-niem iecki. I tu opuszczam Au
stryę i jćj posła, a opowiedzieć winienem okoli
czności towarzyszące przybyciu p. Brassier dc St. 
Simon do Rzymu.

O ile ze w szystk iego można wnioskować co do 
instrukcyi, jakie ten ostatni miał z Berlina, zdaje 

•za bronić tam publicznie swoich zasad prze- się że nie będziemy dalecy od prawdy, gdy po-, 
iżdemu, ktoby chciał się z nim sprzeczać, wiemy, że mu polecono tak samo postąpić jak u - , 

że tym sposobem zamierza sobie zjednać czyni poseł austryacki. Tym sposobem zabezpie-

jresztowania i rewizye nie ustają w Paryżu. Do 
ut public pisano niedaw no, że w stolicy jest 
z m nóstwo ajentów policyjnych z Anglii, Bel- 
i W łoch, którzy pomagają francuskim stróżom  
męczeństwa śledzić za rozm aitemi niebezpieczni osobistościam i, ukrywającem. się  jeszcze w 
yżu Każdy też numer G azette de T nbnnanx  
fnosi wiadomość o nowych, a zawsze raźnych  
gzieniach. S ilc ie , któremu po wyburach ogr0- 
e, prawie zanadto w ie le , przybyło energii 
ałości, domagał się pozawczoraj zaprzestań a 
i ostrości. One to bowiem  w edług jego  zdania 
iw iły, że przeszło 200 ,000  obywateli paryskie 
•zymało się  od głosowania. ,
rzęch osądzonych na śm ierć komunistów mar 
kich, n ie będą prawdopodobnie rozstrzelani. 
ips  dowiódł, że wyrok zapadł nielegalnie. Ozna- 
on bowiem za „zbrodnię stanu“ —  słow a wy-

j  jjarę śm ierci, która jednak jeszcze w r.
8 a potem w 1850 zniesioną została, 
o S alu t public  p iszą z W ersalu, że rząd francuski 
iedział się przez sw ego ambasadora w Hiszpa- 
o grożącem w tym  kraju wybuchu powstania, 
tórem największy udział mają wziąć robotnicy, 
item członkowie Internationally Korespondent 
iwnia o powadze źródła, z ktorego ta wiado- 
ć zaczerpnięta.
7 Paryżu spodziewają się  O. H yacynta, który 
ierza bronić tam publicznie swoich zasad prze

cząco się na dwie strony, i przeciw Papieżowi, 
i wobec katolików niem ieckich; bo i ci i tamten 
nie mogli słusznie od Prus wymagać, aby były  
państwem bardziej katolickiem  niż Austrya. P o 
nieważ tedy dawniejsze rozkazy dane hr. Kiibeck 
przez hr. Beusta, aby jechał do Rzymu, nie były 
żadną dla posła pruskiego tajemnicą, i owszem  
wiedział, że  były stanowcze, i że wyjazd b ył rze
czą najpewniejszą, przetoż czyhał tylko na chwilę 
kiedy p oseł austryacki będzie do Rzymu w yjeż
dżał; albowiem w swojej pruskiej polityce uwa
żał za rzecz stosowną uprzedzić go o kilka go
dzin. W yrachował, że bez ubliżenia Papieżowi m o
że sobie pozwolić tego dowodu większej życzliwo
ści dla Italii, i że to należy do dobrej polityki. 
Skoro tedy usłużni pośrednicy (zapewne ita lia n is 
sim i) donieśli p. Brassier, że poseł austryacki wy
jeżdża wieczorem  ("wiedzieli to zapewne od mini- 
steryum w łoskiego, które o niczem nie wiedziało, 
ale m iało w tem  interes, by posłowie wyjeżdżali 
do Rzym u), p. Brassier uprzedzając, wyjechał ran
nym pociągiem . Taka jest historya jego przybycia 
do Rzymu.

K iedy się  raz już w Rzymie zobaczył i ujrzał, 
że tu sam jeden przybył z całego grona reprezen
tantów wielkich mocarstw, był niem ało zakłopo
tany, do tego stopnia że się czuł w obowiązku 
tłóm aczenia się z tego na prawo i na lewo. Racya, 
jaką dawał, nie czyni zaszczytu jego inwentywie 
dyplomatycznej, chociaż trzeba przyznać że trudno 
było znaleźć coś do rzeczy; mówił tedy, że kroi 
chciał go koniecznie widzieć w jakiejś ważnej 
sprawie, i że on nie znalazłszy go już we Iloren - 
cyi, przyjechał za nim do Rzymu. Na jego nie
szczęście cała historya, którąm wam opisał już by
ła  wiadoma w Rzymie.

Opisuję go łe fakta. W niosek ostatni ten, że gd y
by nie taki zb ieg  okoliczności, y o se ł prusko-nie
m iecki nawet nie byłby się znajdował na obiedzie 
kwirynalskim. W ięc teraz wolno każdem u osądzić, 
czy przeniesienie Stolicy Italii z 1 lorencyi do Rzy
mu jest faktem międzynarodowym, to jest uzna
nym przez inne Państwa? Korespondentowi zaś 
idącemu za biegiem  wypadków godzi się powtórzyć 
pytanie, od którego niniejszą korespondencyę za
czą ł: Azali Stolica Italii została doprawdy prze
niesioną do Rzymu, czyli też nie zosta ła?  I do 
dać: That is  the question.

To w szystko należy się F rancyi, bo i An
glia u legła moralnemu wpływowi śm iałego wystą
pienia tego mocarstwa katolickiego, i wobec mego 
nie chciała zapewne bez potrzeby swojćj powagi 
ua szwank nara^a -̂ Co do belgijskiego posła, ten 
z góry m iał sobie poleconem to czynić co i poseł 
francuzki. N ie bez przyczyny tedy przywiązujemy 
wielką wagę do tego faktu, bo oprócz osłonienia  
Rzymu je s t  on zarazem i podniesieniem  Francyi.

A Papież co na to wszystko? Jedno jego słowo  
wszystko wam powie. Donoszono mu o rozpuszczo
nych fałszywych pogłoskach, jakoby z powodu przy
jazdu króla chciał Rzym opuszczać (nie wierzcie 
im, a dobrze czynicie że się przeciwko nim za
strzegacie), a on na to: „Ja miałbym Rzym opu
szczać? chociaż nie mam nikogo za sobą, a wszy
stkich ich przeciw sobie, nie lękam  się i stoję 
bezpiecznie; a on chociaż ma za sobą świat cały 
a m nie jednego prżed sobą, lęka się  i uciekał"

K r a k ó w  12 lipca. Otrzymaliśmy list ze Lwo. 
wa donoszący o wyborze d- 10 b. rektcr* f™” ' 
wersytetu tamże. Został nim Dr R o t t e r ,  p 
prawa rzym sk iego 'i kanonicznego D zu n m k  Pol- 
sk i pisze, że wybór padł jednogłośnie, lubo na 12 
glosujących było tylko 4ch Niemców, a . ci byliby
dali g ło s  z a  kandydatem  P isk im  wszelako D r R o t
ter zawdzięcza swój w y b ó r  wpływowi i głosom  
D r Piętaka i D r Zródłowskiego. Korespondent nasz 
twierdzi zaś, że każde kolegium  wybiera po czte
rech wyborców. W ydzia ł teologiczny wybrał pp. Ki
larskiego, S arn ick iego_D elk iew .cr.a  i W atzka; pra
wniczy pp. Rulffa, B u ł f t '  Zródłowskiego i Piętaka; 
filozoficzny pp. Kergla, Wróbla S.nnemanna i Rop- 
lera. Było więc 6 Niemców i 6 PolaKow.

N ie będziemy s ię  wdawali w jakieś^ zakulisowe 
przyczyny o jakich nam p iszfł> ani ich nie powtórzy
my, chociaż dla nich Polacy głosować m ieli na rekto
ra Niem ca i głosowali jednogłośnie; bo nie znamy 
żadnych względów prywatnych i osobistych, tam 
gdzie idzie o sprawę publiczną. N ie daliśmy wczo
raj wiary doniesieniu, że  , w cnwili, gdy idzie o 
spolszczenie uniwersytetu lwowskiego, profesorowie 
polscy dali głos swój kandydatowi niemieckiemu, 
i dla tego wstrzymaliśmy s>6 z ogłoszeniem  tego 
wyboru. Ale dziś znajdujemy potwierdzenie tego 
zadziwiającego faktu. Czy prof. Kotter był najgo
dniejszym tego urzędu, w to nie wchodzimy wcale. 
Tu postawioną została kw estya aut, aut, a czyby 
równa liczba głosów padła na kandydatów niem ie
ckiego i polskiego, na t0 nl® powinni bjji miec 
względu wetujący polscy profesorowie. Żadnej wy
mówki przyjąć od nich opinia publiczna memoze 

żadnej nie uwzględni.

Osnowa odpowiada. Auersbergowi na jogo 
mowę w izbie panów. Podajemy ten ustęp 
jako uzupełnienie stanowiska, zajętego przez 
Osnowę w tej sprawie, o czem już pisał nasz 
korespondent ( X )  ze Lwowa.

My z naszej strony damy p. Auersbergowi krót
ką i zw ięzłą  odprawę w im ieniu Rusinów, którzy 
chcą być Rusinami, ai® n’e łakim i, co używają na
zwy Euthenen  dla zakrycia dążeń znanych N iem 
com pod nazwą, która inaczej brzmi jak ruthenisch. 
My Rusini długo czekaliśm y na wymierzenie nam 
sprawiedliwości ze strony centralistów, na w yba
wienie nas z tego położenia, w jakiem nas sami 
postawili, i czekaliśmy napróżno. Minął czas, w 
którym centraliści n iem ieccy mogli coś dla nas 
zrobić, a obecna ich  czułość podobna do żalu ban
kruta, który niem iłosiernie wszystkich wyzyskał,—  
nie potrafi nas też przejednać. W yrzekamy się ich, 
i jeźli oni rzeczywiście mają dla naszego ludu cho
ciaż odrobinę tej życzliw ości, z jaką w  słowach  
tak ostentacyjnie się popisują, to niechaj o nas 
zaprzestaną myśleć. Będziem y im za to wdzięczniej
si, niż za ich obronę.

W innem miejscu dziennik ten tak się wy
raża o swym programie ugody z Polakami:

Chcemy zgody szczerze i rzetelnie, więc chcemy 
usuwać wszystko, co się  jej sprzeciw ia, a gdyby 
nawet zaszło coś istotnie złego , chcemy usunąć to 
złe, wyrozumiawszy i porozumiawszy się  wzajem
nie, —  bo na dawne szlaki zejść nie chcemy, a 
prawda i sprawiedliwość m uszą nakomec zw yciężyć.

W yciąg z  pro tokółów  
17— 22 posiedzenia krajowej Rady szkolnej.

I. Rada mianuje rzeezywistem i nauczycielami: 
Jana W eigla dla gimnazyum w Kołomyi (dla ję

zyka francuskiego), Józefa Rozwadowskiego dla 
gimnazyum św. Jacka w Krakowie, Stanisława Sto- 
dolaka dla gimnazyum w Tarnopolu , Anatola L e
wickiego dla gimnazyum w Przemyślu.

II. Rada mianuje Dra Teofila Ziembę suplentem  
dla g mnazyum św. Jacka w Krakowie.

III. Rada mianuje nauczycieli dla szkół ludo
wych:

Aleksandra K isielewskiego dyrygującym przy 
szkole trywialnej św. Antoniego we L w ow ie, Jana 
O rłowskiego i Merkurego Pitaleja przy szkole lu
dowej w Żydaczowie, Jana Gerynowicza w Haliczu, 
W ładysław a Polana w Strzegocicacb.

IV. Rada stabilizuje nauczyciela gim nazym  Rze
szow skiego Romana W impellera i radaje mu ty tu ł 
profesora.

V. Rada zatwierdza następujące wybory do Rad 
szkolnych okręgowych: ,

Ks. Jana Kitrysa w Brzesku, Leona Czekonskie- 
go w Czortkowie, ks. kan. Szczęsnego Dym nickie- 
go w Rzeszowie.

VI. Rada przyjmuje Czytankę łu sk ą , ułożoną 
przez Emila Patryckiego w poczet książek przepi
sanych dla użytku 3 i 4ej klasy szkół gimnazyal- 
nych.

VII. Rada zatwierdza system izowaną przez gm i
nę w Obertynie drugą posadę nauczyciela dla tam 
tejszej szkoły ludowej, i wyraża gm inie za jej o- 
fiarę i prawdziwe staranie o podniesienie oświaty 
ludowej, swe uznanie.

VIII. Rada udziela subweccyi z funduszu szkol
nego na rok bieżący, na utrzymanie szkól, gminom:

Rzeszów w kwocie 1260 złr., Cieszanów 150  
złr., Nowy Sącz 1000 złr., Straconka 50 złr., Mo 
ściska 700 złr .; —  gm inie Balice na utrzymanie 
wdowy po nauczycielu 120 złr., gm inie Lubzina 
na tenże sam cel 51 z r. 10 c. a gm inie Zale- 
szczyckiej na utrzymanie sieroty po nauczycielu 
subwencyę na lat trzy w rocznej kwocie 30 złr.

IX. Rada przenosi tereyana Jana Bielawskiego  
stan spoczynku, pozostawiając mu całą dotą

pobieraną płacę. . . , T. *
X. Rada przyznaje gm inie m iasta Krakowa pra

wo pobierania opłat szkolnych od uczniów klas 
równorzędnych przy szkole Sw. Barbary.

XI. W  skutek deklaracji gm iny miejskiej w Ko
łom yi, iż chce dotować nauczycieli tamtejszego 
gimnazyum w edług ustawy z dnia 9. kwietnia. 1870  
i przyjąć zasadę wzajem ności, wyznacza Rada ter
min, w którym to postanowienie gminy ma wejść 
w feycie.

XII. Z powr du specjalnego wypadku, rozstrzyga 
Rada szkolna, iż delegat obieralny dla Rady szkol
nej okręgowej przez Radę powiatową, nie potrze
buje być członkiem  tejże Rady powiatowej.

XIII. Rada udziela porucznikowi Ferdynandów  
Kóstlichowi pozwolenia utworzenia szkoły  przygo 
towawczej wojskowej we Lwowie.

W  i e d e ń  11 lipca. Izba w yższa odbyła dzisiaj 
dwudzieste czwarte p osiedzenie, na którem byli 
obecni arcyksiążęta Karol Ludwik, Rajner i Ernest, 
oraz wszyscy prawie ministrowie. Po załatwieniu  
zwykłych formalności przyjęto w pierwszym  od 
c z y c ie : ustawę o uregulowaniu pensyj nauczycieli 
w sem inaryach nauczycielskich męzkich i żeńskich, 
oraz w szkołach ćwiczeń z tem i seminaryami po
łączonych; ustawę o kosztach podróży i dyetach 
członków rad szkolnych krajowych i okręgowych; 
ustawę o koncesyi na poprowadzenie telegrafu pod
m orskiego z Dubrownika do Malty; ustawę o pen 
syach i stopniu profesorów w akademiach techni
cznych; w akademii handlowej i marynarki w Trye- 
ście i w innych szkołach  rządowych marynarki; 
wreszcie ustawę o wliczeniu lat służby w razie 
przejścia z aust.ryackiej akademii technicznej do

^ N astęp n ie" w zięto  pod obrady sprawozdanie ko
m isji o zaprowadzeniu ogólnej ustawy o księgach  
uruntowveh i o ustawie przejściowej. Kom isya przez 
sprawozdawcę swego bar. H a er  d t ł a  wniosła aby 
przyjąć tę ustaw ę bez zmiany, tak, jak ją uchwa
liła  Izba deputowanych. Bar. H y e  zaś wniósł, aby 
cały  ten elaborat przyjąć en bloc w drugim r trz e 
cim odczycie. W niosek ten przyjęto.

W reszcie przyjęto w trzecim  odczycie następujące 
uchwały przez izbę deputowanych uchwalone: ustawę 
zezwalającą na zapłacenie 82.000 zł. podatku do 
chodowego Lloyda austr. wspólnemu skarbowi za 
r. 1871; ustawę o zbudowaniu mostu na Dunaju 
na drodze projektowanej z W iednia do Marchen- 
feld; ustawę o kredycie dodatkowym za r. 1870; 
ustawę o pensyach żandarmów; zam knięcie rachun
ków centralnych z r. 1868 i 186 , us awę o ugo
dzie między węgierskiem  i austryac leni minister
stwem skarbu co do rozdziału podatków od przed
siębiorstw, czynność swą na obieuwie połowy mo
narchii rozciągających; ustawę o zezwo enie na po
życzkę loteryjną m iasta Innsbrucku; ustawę o pen- 
syach i stopniu urzędników przy bibliotekach uni
wersyteckich i technicznych, oraz o emerytutach po
zostałych po nich wdów. W końcu Izba wyższa 
przyjęła wszystkie przez Izbę deputowanych du 
tychże ustaw uchwalone rezolucye.

Po załatw ieniu przedmiotów na porządku dzien-
nvm zam ieszczonych ośw iadczył hr. I l o h e n w a r t
że z polecenia N. Pana o d r a c z a  posiedzenia R i-  

dy^panstwa^ mjanowaj sebretarza poselstwa przy
ambasadzie austryackiej w Konstantynopolu Anto
niego S t r a u t z a  wicekonsulem  przy konsulacie

jeneralnym^ w^m y ^  obecnie w Pradze gdzie
zwiedza osobliwości tego miasta które na. jego  
przyjęcie ubrało się  w szaty świąteczne. W szędzie,
gdzie się cesarzewicz pojawia, (,zeskie
mv ludzi i witają okrzykami. D zienniki czeskie 
zaprzeczają jakoby podróż arcyksięcia Rudolfa 
m S  znaczenie polityczne, uważają ją tylko za 

c e le n ł„ ,tc h n iS«ia c h .H o .e g o  od o .uk . 
__ Dzienniki pruskie nie ustają rozbierać ostat- 

niei mowy hr. Beusta w delegacyi austryackiej, i 
tó w sposób nader przychylny. I tak Spen Z tg  
nr/ewYższa wszystkie organa urzędowe pruskie w 
E d S i a c h  dzigkezynnjeh hr. B euB to.i, D zieo- 
nik ten dworski zachwycony jest szczególn ej przy- 
znaniem przez kanclerza, że odpadł przedmiot 
sporu m iędzy Prusami i Austryą, który polegał na 
walce o hegem onią w Niem czech. Spen. Z tg  roz
biera mowę hr. Beusta w sposób następujący: 

J a k  wiadomo, nie tylko do r. 1866, lecz także po 
r. 1866 polityka austryacka zależała na tem, aby 
podtrzymywać ów przedmiot sporny, utrzymać sta
nowczy wpływ na Niemcy, czy to w formie kon
stytucyjnej, czy na drodze dyplomatycznej, gdyż

nawet po r. 1866, kiedy już rozbitą została forma 
konstytucyjna, pod jaką się to działo, nie brakło 
na usiłow aniach i zamiarach, aby uzyskać w jaki 
iądź sposób dla Austryi za pomocą N iem iec po

łudniowych na powrót to stanowisko w Niemczech, 
.akie utraciła w pokoju prażskim. Kiedy przyszło  
do skutku Państwo N iem ieckie i kiedy się  widocz
nie wzmocniło, Austrya zrzekła się  tych planów, 
a kanclerz państwa nie waha się złożyć dziś takie  
oświadczenie, jakiegośm y ze strony pruskiej zaw- 
wsze sobie życzyli co do stanowiska Austryi do 
nas. N ie ma już więcej przedmiotu spornego. Jak  
Saksouia od r. 1867, tak od r. 1870 należy Ba- 
warya i W urtemberg do jednego związku niem iec
kiego, zostającego pod jednym i tym samym s te 
rem wojskowym i dyplomatycznym". Dalej zaś p i
sze ten dziennik: „Zmiana zapatrywania hr. B eusta  
polega na fakcie bytu i wzmocnienia się państwa 
niemieckiego; zanim fakt ten nastąpił, żaden m ini
ster austryacki nie m ógł owego zapatrywania w y
powiedzieć. Zasługą jest jego, że ocenia ten fakt 
godnie tak co do znaczenia, jak co do skutków, i 
że przyjmuje bez obawy i bez wahania się  to, co 
dla Austryi ztąd wypływa".

N ie na tem jeszcze koniec wywodów berlińskie
go organu rządowego. Spen. Z tg  oświadcza dalej, 
że polityka hr. Hohenwaita jest następstwem  ko
niecznem inaugurowanej przez kanclerza polityki 
niemieckiej i że kto się  z pierwszą godzi, musi się  
do drugiej przyłączyć. „Jak długo, pisze ten dzien
nik pod tym w zględem , rząd austryacki przyzwy
czajonym był zapatrywać się na wszystko ze sta
nowiska przeważnie niem ieckiego, według wpływu 
swego na Niemcy, bo wtedy pewne zasady libe- 
beralno - niem ieckie były pozornie rozstrzygającemi; 
chciano porobić w Niemczech zdobyćze i nie dbano
0 op ozycję Słowian. Dzisiaj nie ma już do tego 
powodu; dzisiaj chcą silnej, równorzędnej Austryi. 
Trzeba się starać o pozyskanie Czechów, Słowian, 
Polaków; trzeba ich traktować równo z Niemcami. 
Trzeba dołożyć starania, aby przywrócić równo
wagę między sejmami a Radą państwa, aby spro
wadzić do tej ostatniej narodowości będące w o- 
pozycyi. Hr. Hohenwart będzie z całą gorliwością  
pracował w tym kierunku pumimo całej opozycyi, 
a to, do czego dąży, zostaje jak się  zdaje w zw iąz
ku z zpatrywaniem, jakie ma obecnie h r .  B eust o 
polityce zagranicznej."

Affrólentwo IPolgiiJe.
Donosiliśm y kilkakrotnie o zamiarze zamiany pu 

blicznej biblioteki w W arszawie na bibliotekę uni
wersytecką. Zamiar ten został przyprowadzony 
do skutku przez rozporządzenie cesarskie z Igo  
maja. B iblioteka główna wraz z gabinetem numi
zm atycznym  i muzeum starożytności przechodzi 
pod zarząd uniwersytetu. Biblioteka ma pozostać 
otwartą dla wszystkich, a sposób korzystania z niej 
będzie ułożony przez radę uniwersytecką a za
twierdzony przez ministra oświecenia. W skutek  
tej zmiany urzędnicy przy bibliotece spadają z eta
tu i należy się obawiać, że przy nowem obsadze
niu posad do biblioteki zostaną wprowadzeni M o
skale , jak to się dziać zwykło przy wszelkiej reor- 
ganizacyi instytucyj Królestwa. Oprócz tego, zagra
ża jeszcze bibliotece chciwość m oskiewska, która ją  
może pozbawić d zieł i rękopisów nieposiadanych  
w Petersburgu.

— B itź .  Wiedomosti. mają specyalny przywilej o- 
głaszania listów jakicbciś Polaków. Czy te listy  
istotnie pochodzą cd jednego lub drugiego z roda
ków naszych, czy są obłąkaniem, czy sprzedażą, 
czyli też, co prawdopodobniejsze, są pisane przez 
samą redakcyę w dobrze znanych celach, tego, ro
zumie się, z góry powiedzieć się  nie da. L 'sty te  
wszakże nie mają w sobie nic polskiego, są prze
jęte zdaniami najdalej posuniętej m oskiewszczyzny,
1 nie mają w sobie nawet cienia godności osobi
stej piszącego. Chociażby nie były one fabrykowa
ne w redakcji, to już przez to samo nie mogą 
wywrzeć żadnego wpływu, że ich autorowie skrzę
tnie ukrywają swoje nazwiska, co pokazuje, iż sa 
mi się w stydzą jawnie w ystąpić z zaparciem oj
czyzny. Teraz napotykamy nowy podobny list pod 
skromnym {sic) pseudonimem Nestora polskiego, któ
ry pisze o sobie, że jest uczenie oświeconym, i do
radza Polakom pojednanie z Rosyą, podanie Ro- 
syanom ręki, nawet rzucenie się w ich objęcia, 
gdyż nie powinni Polacy występować przeciw w iel
kiej idei zjednoczenia S łow ian, przymierza p o
wszechnego całej ludzkości, idei postępu, jaką wy
wiesiła Rosya.

Dziennik roryjski sam udaje zdziwionego, 2 kąd 
autorowi tego artykułu przyszła pretensya nazwa
nia się Nestorem , ale porównywając zdania prze
zeń wyrzeczone ze znanemi artykułami K ra ju  m nie
ma, że Polacy przestali m yśleć i dążyć do samo
dzielnego bytu, że zlanie się  z Rosyą nabiera w 
Polsce coraz więcej uprawnienia.

N ie chcemy przytaczać ustępów z listu owego 
pseudopolaka, piszącego z Jas do B irż . W iedom - 
dość powiedzieć, że dlań cała historya polska jest 
stekiem  brudu, despotyzmu, ucisku Rosyau za ja
kich uważa Rusinów, że Rosya według niego szyb- 
kiemi krokami zmierza do postępu, i że Polakom  
jeźli chcą przechować byt swój, i działać rozumnie 
nie pozostaje mc innego, jak wyparłszy się siebie, 
zostać Słowiano R osyą; dość przytoczyć te zdania, 
aby każdy poznał, co za rodzaj Polaka jest ów 
Nestor polski, w którym, pomimo wszelkich zape
wnień B ir ź . W iedom ., przebija się zanadto pióro 
m oskiewskie, może samego Trubnikow a.

Kromka miejscowa i zagraniczna.
M r a i i ń w  12  lip ca. M usim y je szcze raz  pow tórzyć  

cośm y p isa li w spraw ozdaniu  z posiedzen ia  R a dy m iej_ 
sk iej w zeszły c zw a rtek , iż m im o w yznaczenia przez 
R adę m ie jską  5 0 0 0  z łr . na  budowę łaz ienek  w iślanych  
d la  k o b ie t,  do dziś d n ia  łaz ien ek  n ie  m a i n ie  w idać 
naw et, aby n ad  W is łą  robiono kii tem u  przygotow ania. 
U rząd budow nictw a m iejskiego je s t,  ja k  się  zdaje, dz ie - 
dziczną chorobą, bo pom im o reform  i zm ian  w nim  za
prow adzonych, to  sam o się  dzmj® co się  dzia ło . Z a p rzy 
k ład  zaś m ogą posłużyć n iety lko łaz ien k i, lecz oraz b ru k i. 
P o łudniow a s tro n a  R yn k u  w ybrukow ana je s t  kam ieniem  
kostkow ym  z ta k ą  n ied b a ło ścią  i n ieu m ie ję tn o śc ią , 
kostk i kam ien ia  n ie  tw orzą żadnego w ią z a n ia , lecz sa -  
m opas rzucane, a  pow ierzchnia  b ru k u  fa lis ta ; nowe cho
d n ik i p rzed  tygodn iem  ułożone w u licy  Grodzkiej wy
m ag a ją  ju ż  nap raw y . rów nano je  b ijak iem , a  sk u 
tek  tego je s t  te n , że ju ż  k ilk a  now ych p ły tów  kam ien 
n ych  je s t  sp ękanych . . . .

W raca jąc  do ła z ie n e k , nadm ien im y , ze jak iś  p rz ed -
. , . __ 4.«xr rv n a t.a w ił u d a i a k ip  • ____

W racając  do r a z i tm ^ ,  jai
sięb iprea  p ry w a tn y  postaw ił lad a jak ie  łaz ien k i 
p r z y  Z w ie rz y ń c u , nazw aw szy je  „ łaz ien k am i d la  
a le  n ie  w zbran ia  kąp ać  się  w n ich  także męż 

u s taw ił je  w tak iem  m ie js c u , że kobiety  c]
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J a u b e r -

gdzie co roku 
tnem okrytych 
miejsce bezpieczne 
właścicielom tych — , ------
bnik, robi tutejszy M agistrat jakąś opozycyę, zamiast 
przeciwnie rozciągnąć nad niemi opiekę swoją, a przy
najmniej opiekę nad bezpieczeństwem kąpiących się tam 
osób Nie ma tam jednak żerdziami wytkniętej granicy 
bezpiecznej ani też łodzi przygotowanej dla ratowania

tonącycb.powiadziane pam iętniki jenerała D ę b i ń s k i e 

g o  rozpoczną się w cdcinku Czasu już w przyszłym
tygodniu. s |

  Dzisiaj umarł w Krakowie Władysław Wolski,
artysta dramatyczny teatru krakowskiego w 33 roku 
życia. U tracił on rodziców w rzezi tarnow skiej, ojciec 
jego starej szlacheckiej rodziny herbu Kola, trzym ał 
w dzierżawie Chojnik w Tarnowskim, gdzie wraz z żo
ną poniósł śmierć. Władysław wcześnie obrał sobie za
wód dramatyczny, którego pierwsze próby składał w to
warzystwach podróżujących po k ra ju , od lat zaś kilku 
był stałym i jednym z najpracowitszych członków tru 
py krakowskiej. Nie był to pierwszorzędny aktor, wsze
lako talent jego obejmował szeroką skalę ról. Zwła
szcza typy starego szlachcica oddawał z tem przeję
ciem, którego wystudyować trudno , ale trzeba je mieć z 
wrodzonego poczucia. Scena traci przez zgon Wolskie
go jedną z tych s ił, na które zawsze liczyć możua, 
która nie wznosi się do wyższego artystycznego rozwo
ju , ale nigdy nie zawiedzie w wypełnieniu przeznaczo
nej roli. Scena i publiczność krakowska zachowa wdzię
czne wspomnienie zmarłego. . . . .  t

__ Przez piątek, sobotę i niedzielę trwać będzie wystawa
robót uczniów' Instytutu Technicznego tak w wydziale 
technicznym jak szkoły sztuk pięknych.

—  K ra j donosi, ie  numer jego poprzedni został 
po godzinie 8ej wieczór przez prokuratoryę skonfisko
wany po rozejściu się już w mieście. Przyczyny kon
fiskaty nie wie. ■

  Dyrektor policyi w Krakowie radzca rządowy p
E n g l i s c h ,  wyjechał do kąpiel.

  p . Władysław K o s i ń s k i ,  rodem z Jurkowa,
otrzymał w tych dniach w uniwersytecie tutejszym sto
pień doktora filozofii.

  Znany chemik tutejszy Mag. Adolf A l e k s a n 
d r o w i c z  ogłosił temi dniami drukiem „ Rozbiór che
miczny dwóch źródeł wody siarczanej Krzeszowickiej “
W piśmie tem wykazuje autor, że zdroje krzeszowickie, 
dziś niemal zupełnie zaniedbane, są wcale niepośledniej 
wartości i posiadają siarkan wapniowy w takiej ilości 
i i  mało które źródła w Europie im dorównywają, e  
urządzone stosownie, mogłyby codziennie 500 kąpiel 
dostarczyć. P . Aleksandrowicz stwierdza domniemanie 
Dr Dietla o podobieństwie źródeł Krzeszowickich z Tren 
czyńskiemi pod względem jakości oraz ilości skład 
ników.

  W Szczawnicy było w końcu czerwca 205 ródzin
z 419 osób złożonych. Od Igo do 7go iipca przybyło 
165 rodzin czyli 288 osób. Ogółem więc było po 
7 lipca 370 rodzin z 707 osób złożonych.

—  S z c z a w u i e a  10 lipca.
Podróż do Szczawnicy jest bardzo utrudniona z po

wodu wylewów Raby i Dunajca. Wylewy te poczyniły 
ogromne szkody, poznosiły przeprawy przez izeki, a 
mianowicie zepsuły zupełnie most na Dunajcu pod Dę 
bnem. Most ten w niektórych miejscach wysadzony w 
górę, w innych się zapadł, tak że przejeżdżać trzeba 
po deskach pokładzionych wzdłuż pali. Przeprawa ta 
bardzo niebezpieczna, tak że przejeżdżający, konie i 
wozy, odzielnie przeprowadzają przez most. Za Kro
ścienkiem woda zabrała zupełnie drogę, tak że się 
jedzie mając wodę w powozie.

Dziwna rzecz tylko, że poczta nie ostrzegała podró
żnych o tak niegodziwej drodze i przerwaniu komuni- 
kacyi w czasie wylewu. Zapłaciwszy karetę pocztową 
do Szczawnicy, niespodziewanie w Nowym Targu do
wiedziałem się od konduktora, że gdy most pod Dę
bnem zepsuty, więc on wraca do Krakowa, zostawia 
jąc gości własnemu przemysłowi. Na poczcie wprawdzie 
wynajęto dla gości mały wózek, ale zapłacono go ty l
ko do Krościenka, tak iż dalej musieliśmy wszyscy 
własnym kosztem dostawać się na miejsce. Jestto nie- 
dbałość ze strony urzędów pocztowych, gdyż mogły 
nas ostrzedz, że z powodu przerwania komunikacyi 
wstrzymują karety na parę dni; w takim razie można 
by sobie poradzić w Krakowie, bez narażenia się na 
przeprawy niebezpieczne i kosztowno, gdy poczta do 
wiózłszy nas do Krościenka, pozostawiła dalej własne
mu przemysłowi, chociaż pieniądze wzięła do Bamej 
Szczawnicy.

Biały Dunajec zerwał cztery mosty pomiędzy Zako
panem ‘i Szaflarami, i  było nawet kilka smutnych wy
padków, utonął pod Poroninem jeden włościanin, któ
rego syna ledwie zdołano uratować, także utonął jeden 
lO letni chłopiec.

—  L w ó w  10 lipca.
(E .)  We czwartek 6go odbyło się nadzwyczajne zgro

madzenie lwowskiego oddziału Towarzystwa przyjaciół 
oświaty ludowej, gdyż Wydział biorąc inicyatywę w 
utworzeniu zakładu dla chłopców pozbawionych opieki, 
chciał otrzymać upoważnienie do tego od członków 
stowarzyszenia. Charakterystycznem jest, iż z pomiędzy 
40 0  członków zapisanych zebrało się zaledwie trzydzie
stu kilku, pomiędzy tymi sześć kobiet.

Po przyjęciu protokułu poprzedniego walnego zgro
madzenia, przystąpiono do sprawy urządzenia wzmian
kowanego zakładu. Dr Ł u b i e ń s k i  jako sprawozda
wca wątpi, aby się znalazł kto przeciwny założeniu 
podobnej instytucyi. Użyteczność jej jest bowiem nie
wątpliwą, gdyż ma ona ocalić od moralnej zguby chłop
ców pozbawionych wszelkiej opieki, a którzy wałęsając 
się po ulicach hez pracy i zatrudnienia, zaprawiają 
się do zbrodni, by zalegać później kaźnie i kryminały. 
Wprawdzie są tacy, którzy mniemają, jakoby zakłada
nie i utrzymywanie podobnych instytucyj było obowiąz
kiem gmin, —  ale zdaniem sprawozdawcy takie urzę
dowe leczenie chorób moralnych nie odniesie pożądane
go sku tku ,—  wszak więzienia przeważnie mają to na 
celu a przecież niepoprawnych zbrodniarzy światu od
dają. W końcu odczytał sprawozdawca statu t przez sie
bie wypracowany.

p . Tadeusz R o m a n o w i c z  zwraca się przeciw za
rzutom, 0 jakich słyszał poza obrębem towarzystwa, 
mianowicie, jakoby zakład taki był niemożliwym, wska
zując autecedens zakładu stanisławowskiego, który wszę
dzie zyskał poparcie. Nie wątpi też, że i tu  Sejm, 
Wydział krajowy, Kada powiatowa i miasto przyjdą 
w pomoc, nie w^tpi zresztą o gorliwości obywatelskiej, 
która zakładu nie pozostawi bez funduszów.

O tej gorliwości obywatelskiej mieli inni członkowie 
widocznie mniej różowe pojęcie aniżeli p. Romanowicz, 
gdyż w ciągu dość długiej dyskusyi żądano innych 
rękojmi, aby zakład pewnego poranku me znalazł się 
bez funduszów. Zabierali głos w tej sprawie pp. Bo- 
czarski, Kuryłowicz, Medwecki i Dworski Emanuel, 
a ostatni mianowicie, w celu zaopatrzenia zakładu un 
duszami, stawia wniosek, aby każdy z obecnyc PrzJ ‘ 
najmniej o pięciu członków wspierających dla zakładu

szcze w rękach niemieckich, a przeto, że w tym 
jeszcze miesiącu ewakuacja zostanie przyspieszoną. 
Rzeczywiście nie słychać dotąd, aby wojska niemie
ckie spieszyły się z opuszczeniem Francyi. Na mo
cy traktatu frankfurckiego muszą Niemcy opuścić 
departamenta Eure, Seine inferieure i Somme za 
spłatą pierwszego pół miliarda, inne zaś wtedy tyl
ko, jeźli rząd niemiecki poczyta przywrócenie po
rządku we Francyi za dostateczne jako rękojmię. 
Otóż nie chce gabinet berliński przyznać rządowi

bierze sobie pięciu członków z pozz z.eb.e, “  l i c T n I T m ,  r s n o -L n o s i że kanclerz' B i s m . r k  zawiadomił rz.,,1 Tbiaraa <i«S6 .ily  do utrzjm am . porządku ca , te ł
się zająć subskrybcyą. . r- na. “ S 5 /1vrot„vi io , 0d francuski urzedownie iż rzad jego postanowił u- pragnie upokarzać Francyę dłużej. Oczywiście, że

Wniosek p. M e r u n o w i c z a ,  dążący do zmiany wacyjny 50.000 r , na tantiemę dla dy y ^  /o I , okuoacve departamentów Oise, Seine-et- Gambetta i radykaliści me dają mu rękojmi. Ale
statutów towarzystwa, odroczono do zwykłego wolnego reszty ‘ - W j "  '" „ ( „ J '  , ,  Da „ L z  Oise, Seine-ct-Marne oraz warowni paryskich aż nikt we Francyi nie może myśleć o nowej teraz

" £ S # K K t t K S  — J M S ; P o . . .  Z B S S ™ , ata"*
w znanej sprawie oszustwa w kantorze ln tery i.  ̂ _ | l G , 6 8 j . i < 0 . . D?c^  wynos* 8 3 3 5 5 ^  w | S r i T a L s a  z W e S lu . ośw iad -| stawy _o tajnem głosowaniu. Torysi,_ aby uniknąć

r w , b . r o z ^ > ; d y  p o w ia t . . ,  Bod.ckiej z | S  ustaw y  w ciągu tej je szc ze  sessyi,
większej własności, rozpisany nad d. 25,
niczy się na jednym członku, lecz jak urzędowe spro- procentu od akcyj i umorzenie 183,74. 
stowanie mówi, odbędzie się wybór dwóch członków.]na mocy poręczenia procentów dopłacić

  W pow. Gorlickim wezbrała woda wskutek ule
wnego deszczu z 29 i 30 z. m. Niektóre gminy po 
niosły znaczne szkody w polu a mianowicie następu
jące wsie: Binarowa, Biesna, Bugaj, Klęczany . Mszan-

«  w- * Tł nl n ... ■ n n  Tł etn A  M  Vv r\ eełw U  rt Afll

musi. stow ska wbrew m anifestow i hr. C h a m b o r d a  za- pać izbę p o p r a w k a m iz p *  k tórych n iepodobna 
m ierzą trzy m ać  się chorągw i tró jbarw nej, u łożone byłoby w ydobyć się. M iom teryum  porozum iało  się 

_   zosta ło  w zeszły p ią tek  przez znakom itszych  leg i- zaś z ° p05 irCL i Pf.7Ór"
* * * * * *  K r a ^ a  o,U* *  1 *  I S S J S T  S f r  M S * * * * ;

skupi i strzyszewski, Sietnica, Strzeszyn, Zagórzany, U  Warszawy, F. Schmidt kupiec z Pragi, Stanisław nr. i cz}onków n iło  w yrażenia n iek tó re  jako n a- dnak  przyszło do głosowania, izb a  n a p e łn iła  się 
Rychwałd i Siary. Romer właś. dóbr z Galicyi, Mikołaj Kuzerowski z bo- ^ a le  pochw alało tre ść  dek laracy i. Zape- i odrzucenie b ilu  zostało uchylonem  154 g łosam i

  Nr 28 Przew odnika Ekonomicznego zawiera: syi, Hubert Stępowski z Podola, J . Schwaiz upiec I w uisją, że p arty a  legitym istów  u w ażaną  być musi I przeciw  63. W tedy przyszło  do rozpraw  o sposób
Woda twarda i miękka w przemyśle i gospodarstwie Berlina, Walenty Stopka z Hradysza. _  ,. w sku tku  tego zajścia za rozw iązaną. W ielka liczba trak to w an ia  popraw ek, w kwestyi czysto form alnej,

domowem";—  „Gospodarstwo wiejskie ikoleje żelazne";—  HOTEL SASKI: Adam Chodyński adwokat z ?■ . ’ I członków m ia ła  p rzystąp ić  do um iarkow anej rep u -) lecz i tu  m in iste ryum  wy grało . Mimo tego nie m a 
Lokomotywy dla kolei drugorzędnych"; —  w łaściw e|Maryan Marsop kupiec^z Warszawy^ Jan  masKie ie | 

rubryki handlowe i przemysłowe. ~ -nr,. n ■*-- -  *
—  Nr 27 Merkurego zawiera:

„Sprawozdania dróg żelaznych
styi gorzelnictwa krajowego"; . — .. ________
dlowe. I HQTEL POLLERA: Rautenberg kupiec z Pran^ fu/ . ta > I Ui,p Ca. P ełnom ocnik  francusk i przy I w ygotowania nowej ustaw y wojskowej, ośw iadczyła

_  W Nowym Jorku czynią przygotowania na przy- Zeliński właściciel dóor z Galicyi, Różyńska właś. dóbr d • w łoskim wr5cjj wieczorem do F lorencyi. się za pow szechną s łu żb ą  wojskową.
T-r i i . i    \1nhaiin<łva Pom ift(ł7V  I n  TTnnfrrPfi^wlfi. A RfiłlOP n  TrTrnrlii Tritifiłl Z HrJlilV- I 8 . _  - - _ . .  . »  ,  i • I ---

aryan Marsop kupiec z Warszawy, Jan  ntasKiowicz. i - reszta przechyla "się ku O rleanistom . jeszcze pewności, czy ustawa otrzyma większość,
Galicyi, W ładysław Gruszecki z Warszawy, Maurycy j s t r a s fo u r ir  10 lipca. Cesarz Rosyjski wraz z gdyż partya ministeryalna nie jest we wszystkich

jęcie W .K s. Aleksego syna cara Aleksandra. Pomiędzy ,-Kongresówki A fiebee z Tryestu, D ziennik Campidoglio og łasza  lis t k a rd y n a ła  wi-
. . .  x wyrażenia sympayi j A.  en r  z Mińska, u _  , I  karego  apostolskiego do w iernych, w k tórym  za'  | t e i 6 g f ^ C Ł Minnemi sposobami uczczenia go, - ry — ,—  ^   , - ,

dla Rosyi ma być W. Księciu podarowany obraz przed- z Kongresówki, F. Chelkowska wł. dóbr z Starogrodu, 
stawiający oswobodzenie murzynów przez Lincolna i P. Sangorgis z Paryża, J .  Bonet kupiec z Berlina Ja-I 
uwolnienie włościan od poddaństwa przez cara Ale- kóbowski właśc. dóbr z Kongresówki, L. Gliński właś. 
ksandra ] dóbr z Kongresówki, Zygmunt Fudakowski z Warszawy.

  Przed kilkoma dniami Karol Gartner z kantoru ============================
bankierskiego w Wiedniu pod firmą Baiersdorf i Machl N adesłane.
wysłany był dla wypłacenia w jednym banku 21,000 zlr.

J  ̂ aa i -n!___   łTTTT-rvla cił i q Ir na lnvv

brania im czytywania dzienników rzymskich prze
ciwnych wierze

T uryn 11 lipca. Sąd kasacyjny uznał nie- 
kompetencyę rządów włoskich w sprawach W. Ks 
Modeńskiego i zniósł z tego powodu wyrok trybu

Drezno 11 lipca. Dziś wejście armii, pod 
PrzewodD*ctwem króla> który oddał następcy tro-

nału w Gniui. (Jtźli dobrze pamiętamy, już przed Inu udzieloną temuż przez Cesarza laskę mar-
, . . , . ~ ~  , „  nara latv sady w Massa i Lucca orzekały *w pro-Delikatny środek lekarski Rtvalesciere du B a rry  u s u -  PaJ 4 ‘a i ą y v rflnH s,knw i V n w ,e-

szałkow ską.
- - . „ .  WVDlacił jak należy, I Delikatny śroues lekarski Revalesciere au u a rry  usu-1 r*. - _ , F i k j  v  n jósnrft4 ,ie -l P a r y ż  11 lipca. H r. C ham bord w p ią te k  przy-a w drugim 24,000 zh . Pierwsze wypiacu, jbk n u a ty , i w, zy|tkie choroby, na które nie pomagają lekarstwa cesach wytoczonych I  ranciszkow i V o m esp raw ie- • ^ kró tce  w raca on do F rohsdorf.

drugie n ie , i niewiadomo odtąd, co się z nim stało. L  m)anowicie: cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, dliwe więżenie kogoś. Może n in ie jsza sp raw a tego - l iDCa N a posiedzeniu Z ^rom adze-
Ponieważ miał on już nie raz większe pieniądze sobie ł owe wątroby, gruczołów, błon śluzowych, pęcherza, saineg0 tyczy  się p rzedm iotu . Red.) W  d ru k arn i w e r s a l  10 npca- posieaze o

u sta w ą  o radach

że mu sie jakieś nieszczęście zdarzyło, zwłaszcza, ze Ire'umatyzm, podagrę i bladaczkę. t  , | g ab inety  inaczej się  daw niej na m ą zapatryw ały . | ucpa . t ou. cuW' l przem aw ia S°r^ c0 za
były j u ż  w y p a d k i  w  Wiedniu skrytobójstwa ludzi wy- Wyciąg z n .ooo  świadectw o wyleczonych chorobach. P e t e r s b u r g  10 lipca. T u te jszy  pose ł nie-1 otw orzeniem  kom isyj departam entow yćh  i p y

sylanych z więkśzemi pieniędzmi. Tak "P1̂ 10» J J J  P r u n e t t o  (pod Mondo°vi) d."26 'październik* 1869. miecki k siążę  R e u s s  wyjechał dziś za urlopem  ^ e k s M ^ s w o b o d ?  M in is te ^ s p r a w  w ew nętrznych 
dni w niepewności a policya wiedeńska śledziła pilnie, Wieimożny Panie! Mogę Pana zapewnić, że od czasu, d0 Niem iec. Pod jego nieobecność zastępow ać go f  p :w norówńvw aniu
i wpadła na ślady, że Gartner dopuścił się przeme- kiedy używam cudownej Kevalesciery du Barry, t. jL od 2 L ę d z m  pierw szy se k re ta rz  bar. P f u  e l .  L a m b r e c h t  p ro tes tu je  przeciw  po c> y

• i a n;G gFaj sie ofiarą zbrodni. Za schwytanie Il&t, ni« czuję juz dolegliwości wieku, ani ciężaru 8* lat, f £ o i i S t a n t v n o D o l  10 lioca. K om isarz tu re -  P raDCJ71 z Pa n stwem  Rzym skiem  w  chw j g
wierstwa a me sta s ę ^ Nogi moje wyprostowały się znowu, wzrok mój .jest tak . P -  ..h ;ppia r7adów upadku, i zaprzecza, aby nie by ło  ju ż  we F ra n -
go naznaczono 1000 zlr. nagrody. doszedł do dohry’ ie  nie Potrzebuję okularów; żołądek mój nabrał cki M ahom et bej n ie  m a polecenia• objęcła rządów  odw aei j p a tryotyzm u. Pod względem aa b au -

Dnia l ig o  lipca pogoda; termometr doszeat o ^  gdybym mial dopiero 30 ,afc sj„wem, czum się w T unis. P o rta  w ysła ła  okręty  ped fu n is . I c/ . L L  H .nn tm rnnw ti %  t Pi nrow in-
26° 0 od 15°.0 R. Barometr jeszcze zwolna spada: 0dmłodnionym; miewam kazania, spowiadam, odwiedzam i i o i i s t a i i t y i i o p o l  10 lipca. P o rta  postano- dff  pcw ołu je Się n a  deputow anych z te j Pr0

• " “ W , czńartek « .  1 * .  N  ~ | > »  . . .  —  I S L E *  I

S abaudya szczególniej zw iązała się z F rancyą , od-
panny męczenniczki.

gospodarstwo, priemysł i handel.

moje pismo, gdzie i kiedy ‘zechcesz.
Z uszanowaniem P iotr Castelli, bakałarz św. teologii 

proboszcz w Prunetto, powiat Mondovi.
. Pożywniejsza niż mięso, Revalesciere jest o 50 razy tań-1 
sza niż lekarstwo. W puszkach zawierających funta 
ł zlr. 50 c., 1 funt 3 zlr. 50 c., 3 funty 4 złr. 50 c.. 5 t.I .   a  _ .  _ . /  r . ^  ■ I _  t ----- n  Tl 1, A  A  f'

kąd ta została republiką. Jeden deputowany i  Ni-
 ..............................        v ^ ar Aleksander, który zwiedził Strassburg, m a l cej rzekł;  Panuje w Nicei niezadowolenie, ale z

i lii zlr., 12 f. 20 złr., 24 f. 36 złr. Kevalesciero Chocola-tde I l^ g o  IldftC się do FricdrichSuSiCD D8(l rSOUCllbC | nrmnrin ^łoo-n oHminicfpopvinpom niMiziałD nrow in-
w tabliczkach i proszkach na 13 filiżanek 1 złr. 50 cent., Qa sreb rne

. i,a 24 filiżanek 2 złr. 50 cent., na 48 fiiżanek 4 złr. 60 o., \y  j , tem bersk  i ej
w i . i i c i k .  8 u ™ . i ” ' ^ 5 5  j y f c f f i S S Ł ś i w  « « * * ■ «  « •  ^  w i * .  -  je s t  p „ l ł8 „ ;  d 0 - F ran cJi. _  N ls ^ pnie

„czm ien 8-25 owies 1-94 groch 5-13, ziemniaki -  • j.,, Comp w Wiedniv WaltfivAga*** N \ A .  w. I do Rosyi przez W arszaw ę i w yjechać m a do K rym u. L ba uchw alija  4 4 0  g łosam i przeciw  132, a rty k u ł
N ord  wielce jest ^niekontent z mianowania po-  ̂. U8taWŷ  jjtóry mówi: Rada departamentowa

jęczmień 8 -1 5 , owies 2 1 5 ,  groch 5-50, z iem u i.li 1-50, H . 1  w ^w'’S t o ' J .  ~  K T I  ? *  ^  . S ł S 1 “  b ‘ “  ' ‘ 7 l j  * !» ie ra  z lo n a  sw ojego k o m is , e  d ep a rtam e u to w ,
koniczyną — — , siano l -40, konicz 1 '50
drzewo twarde 12 '— , miękie 10-50 mas, oicowita v— , | znanycb aptekarzów i kupców, z, m eum a 1 craKiam prazsm egu  pou nzgięucui ^ .c o u m u  I rfosam i nrzeriw  220
font m a s ła - - 4 5 .   | s i ę  p m e . y i k .  w  m i o o  m  z t f r z k ,  lob pr.eke.ew  | . w . r i . l  12 lipca. W Z grom adzeniu  narodo-

W iadom o, że G am betta  podając się n a  k a n d y -i F 6 . . . .

P r ś e j s l ą d

B ia ła  8go lipca. Pszenica 6 ' l 0 ,  żyto 4 -1 0 , j ę - 1pocztowym 
czmień 3-10, owies 2-15, groch 6-30, bób 6’50, kuku- 
rudza 6-— , soczewica 8 ’— , proso 7-20, tatarka 3-80, 
ziemniaki 2 ’24, siano 1 '60 , słoma 1 '6 0 , konicz 2 ‘20, 
drzewo twarde 1 0 '— , miękie 7 '50.

O ś w i ę c i m  7go lipca. Pszenica 5 '50 , żyto 4 
jęczmień 3 '10 , owies 2 '25 , groch 6 '— , bób 4 '50 , tatarka 
2 '50 , konicz 2 '9 0 , ziemniaki 1 '50 , koniczyna 2 7 .oO, 
siano 2.30 
5 '30 , mas 

S o w y
4 '3 5 , jęczmień ^  0----------  . .  — — ?—  » . ,
2 '25  koniczyna 3 6 — siano 2 '60  słoma 1*— , drzewo I stacy a  przeciw m anifestow i hr. C h a m  b o r

ł J  . . .  w  A i  1 - fi Tri n o  I ! 4 t ____  : «.4 r » Q  l p a i f r r - m i o ł A n r  l a p '

D epesze Telegraficzne,

d a  nie be tta  nauczył się pogardzać

, , j r i. , * i i  • • i - i i mi,* i wem minister marynarki zaprzecza wiadomości o 
data do Izby, oświadczył się jako zwolennik Thier-1 w y w i e z i e n i t t  do Kajeny kilku tysięcy kobiet i o-
sa. Zdawało się, że oświadczenie to może go po- śi adcza że rząd „  8prawie transportowania
zbawić zauiania dawniejszych przyjaciół. Lecz prze- taóc^w b dzi» BoWe poczyDał zawsze w po-
ciwme, uzyskał wiele głosow z pomiędzy tych, któ- ôzamieniu z  Juliu8Z F avre oświadcza, że
rzy popierają rządy Thiersa, a dawni przyjsciele mnie ,jst Thiersa do hr. Harcourta jest apo-
zrozumieh zapewne, do czego taki manifest zmierza, k £em
i głosów mu swoich nie odmówili. Teraz po wy- t jO I ld y i l  u  npca. Na zgromadzeniu członków

siebie prze | Tłłw wykgaej powzięto uchwałę, aby odrzucić pro- 
organizacyi wojska i żądać wniesienia w przy- 

i zupełniejszego projektu.
J o r k  10 lipca. Irlandczycy uzbrajają

• c l i ó w  7 lipca. Pszenica 5-75, żyto 4 50, p arlam en tarn y m  a ^ j e S o ^ a Ł w  ^no t? l to rfw  rep u b lik i''n ie rep u b lik sn ck ie j i służalców  dzie 
45 owies 2-25, kukurudza 4 '60 , ziemniaki w ym ienia F a l l o u x  jako  jednego  z au to row  noty. I F . _  , . ,  r
to ,  owiea , ___  __  mówi. że wszvsev członkow ie

okowity — '50.
/ t u r t r y

jęczmień 3 '45
1*80, koniczyna 3 2 '— , siano 1 '60 , konicz 
1 '40 , drzewo twarde 8 
mięsa — '19 c.

R z e s z ó w  7go lipca. Pszenica 5 '25 , żyto 3*45,

rozczaruje rma
twarda 8-—' miękie 5 - ,  f .u t  » u .U  - 4 0 ,  I | « T

^rewrdurvinvni.u^ijMiuCTw I żrta^twartość^GainWtty ^ a .a r u iu ”  uui^ I wisj8 s’6 groźnego zaburzenia.

), ziemniaki w ym ienia h a l i o u x  ja ay  4 U n i Z i P  d ń c /n e i D rezvdentury“ . D alej zaś L a  Tribune k a -
2-10, słoma Gazette de hrance  mów J  że  wf̂ J ^ tó«złonô 0 że u ‘zy6 Thiersow i na pomoc G am betty , jeśli zechce 

miękie 6-30, masło P 4 0 , | praw ej r tro n y  I z b y ^  J  7 ^  aby rozw iązać zgrom adzenie narodowe,

bronić k ra ju  od socyalistów. —  W  wyborach w de- 
rtam en cie  L a  M a n c h e  w ybrany  z o s ta ł j e p p -

H  i e d e ń  8 lipca. Na dzisiejszej giełdzie zbożowej 
usposobienie było słabe, gdy jednak dowóz byl mały, 
ceny nie wielkiemu uległy zniżeniu.. Mąki w ogóle u- 
trzymaly s i ę ,  jeden tylko młyn zniżył cenę takowych. 
Do godziny le j notowano owies 44  f. 2-10, do 45 f. 
2-14, pszenicę 8&*/« f- 5 ' 75’ słowacką 86 >/2 f. 6 '10.

Płacono za polską trzodę 21 do 2 4 ,  za węgierską 
24 do 2 6 7a za cetnar żyjący.

Obrót w spirytusie ograniczony, zakupywano tylko na 
najgwałtowniejsze potrzeby, płacono w hurcie 52 /4 o 
53 c., w cząstkowej 533/4 do 54 c. za stopień.

K o l e j  ż e l a z n a  w a r s z a w s k o - w . i e d e ń s k a  na 
posiedzeniu walnem akcyonaryuszów podała następują
cy rezultat z przebiegu r. 1870. Dochód ogólny wy
nosił: z ruchu osób rs. 929 ,631 , z przewozu towarow 
rs. 1,902.257, różne dochody r . 185.69 3, razem r. 
3 ,017.581. Przewieziono osób cywilnych 95 7 .3 3 0 , woj 
skowych 61.289, pakunków pudów 383 ,380 , transpor 
ta towarów wyniosły pudów 47 ,586 .116 , K tych przy
pada na drogi krajowe 31,580.709, na ruch bezpośre

Pary® 10 lipca. Ju les F a y r e  zaprzecza do-
n iesien iu  ajencyi H avasa, jak o b y  odebrał od peł
nom ocnika niemieckiego W a l d e r s e e  powinszo

jęczmień 2-80, owies 2 30, groch 4*25, fasola 4-75, Pa ‘“ ‘£ l :iarkowany T o c q u e v i l l e  37,000 g ło - 
tatarka 2-70, proso 2- 90,  ziemniaki 1*80, koniczyna blikanin  um iarkow any 
2 5 ' - ,  siano 1-55, słoma - - 9 B ,  drzewo twarde 1 3 ' - ,  ^  przeciw  27,000 
miękie 8 '5 0 , mas okowity — '72 , funt masła — '40, 
mięsa — .19 Y2, kopa jaj 92 c.

8? 4> s x t  8 lipca. Obrót w pszenicy bez znaczenia i 
zmiany.

Płacono pszenicę za 83 funt. 5 '7 0  za 87 f. 6.35, 
żyto od 3 '25 do 3 '3 0 , owies od 2-15 do 2 '2 0 , jęcz
mień od 2-35 do 2-75, szmale od 34  do 34 '50 zlr. 
za 100 funtów.

W r o c ł a w  8go lipca. Pszenica wagi 88 funtów 
po 92 srgr., żyto 84 funt. po 62 srgr., owies 50 f. 
po 37 srgr., olej rzepakowy 12T/ 12 ta l., spirytus 1000 
Trail, od 15%  do 1 6 1/* tal.

Jeden z dzienników paryskich Messager utrzy
muje, że otrzymano z Berlina w Wersalu zawia
domienie urzędowe, jako wojska niemieckie nie u 
stąpią z Francyi, póki nie otrzymają 1 */a miliarda 
kosztów wojennych. Tymczasem we Francyi li 
czono na to, że za spłatą pierwszego pół miliarda, 
tylko Szampania i  Lotarygia francuska będą je-

Do chwili zamknięcia dziennika , K ursa d zi
siejsze nie nadeszły.

B E D A K T O B  O D P O  W 1 X D Z I A Ł M T  

A n ta m i  B f» 6 » 5 eK /W .

Kurs papierów i

l i r e . M im  12 lipca.

Sreb. poi. sc. za loo zł. 
Listy zast. poi. z kup. 
Bankn. poi. za 100 złr. 
Ruble ros. za 100 rub. 
Talary pras. za loo tal. 
Bankn. prus. za 150 złr. 
Srebro nowe austr. . 
Dukat ważny. . . ■ 
Napoleon d’or. . . • 
Półimperyały rosyjsk, 
4% gal. listy zas. z kup
5% n  rt rt rt r
Obi. indemmz. z kup. 
Akc. k. g. z dyw. bez k. 

r L.Czeruiowieck.
Akcye B. G d. H. iP. 
Listy aust. zak. kr. z.

„ 6% ban. rustyk. 
Listy galic. ban. hip. 
Losy prem. węg.

W ied eń  11 lipca

5% zjed. długpań.ban. 
5% p * » ®reb

n Obi. ind. niż. Aust. 
„ „ „ czeskie
* « węgiersk

alicyjsk.

„ „ „ siedmiog.
Pożyczka głodowagal.j-------

pieniędzy. żądają płacą
5% węg. pożycz, kol.

107 25(po300frk.) 120 złr. 

Listy zastawne.

107 50
żądają  ̂ płacą

5 % Banku nar. los. . 9ó 80 9G 60
_ — 4 „ galicyjskie . . . 76 50 76 —

90 — 88 łO 6 n n . . . — _ 84 -
410 408 6 „ gal. zakł. kr. włoś. 90 50 90 25
163 162 5 „ węgiersk. losow. 89 50 89
183J 1824 5 „ zakł. kred. austr. SOS 50 106 25
82 814 5 „ zakł. kred. austr.

124 121 spłacał w 33 lat. 87 - 86 76
& 88 5 79 5% Domin. pań. 120 fl. 123 50 123 —
9 90 9 80

— — Pożyczki loteryjne.
76 75 Losy pożycz, z r. 1839 >5 ii 50 295 50
85 j 8 i j ft a a 1854 94 60 94 -
76j 76 ft « « 1860 101 30 101 —

250 247 ft ft ft 1864 129 - i 28 50
176 174 ft Comorente . . 25 — 24 —

73 — 71 50 „ Kredytowe . . 175 50 174 75
— — — — „ żeglugi parowe;
_ — — — na Dunaju . . — — —  —
_ — — — „ księcia Salm . 44 50 43 50
95 — 93 - « ft Palfy • 33 50 32 50 

38 —„ ks. Klary . . . 39 —
„ hr. St. Genois 33 — 32 —
„ miasta Budy . 35 — 33 -

59 36 59 25 „ ks. Windischg. 25 — 24 —
69 — 68 90 „ hr. Waldstein 25 — 24 60
98 — 97 50 „ hr. Keglevich . 17 — 15 —
97 - 96 — „ Rudolfa . . . 15 50 15 —
80 20 79 60

Akc. banku i  przem75 60 75 —
74 25 7s 75 Banku narod. austr. 772 — 770 —
76 75 75 75 Zakładu kredytowego 28! 20 283 —

1 -  ~ ---- Żeglugi par. na Dun. 680 — 678 —

Kolei półn. Ferdynan. 
„ rządowej fr. a.
„ zachodn. c. El.
„ Pardubickiej .
„ południowej .
„ Galicyjskiej .
„ Czerniowieckiej

Kol. węg. półn. wsch. 
ks. Rudolfa 200 fi. w. a. 
Akc. kol. Alf. fiumań. 

„ Kosz.-Bogum, 
„ Siedmiogrodz. 
v Cisańskiej .
„ wschód, węg. 
„ austr. północ.- 

wschodniej 
„ Franc. Józefa 

Akcye bank. anglo au. 
„ angl. węg. 

Zakł. kred. węg. 
bank. frank, austr 

„ węgierskiego 
n kraj. galicyj. 

we Lwowie 
wied. d. obr. płod. 
galic. hipoteczn. 
austr. związków, 
dla obrot. ogól 
Tow. han. pł. ieś.

Obligi pierwszeństw- 
Kol. Ces. Elż. 5”/. za 

100 fl. k. m- 
(sr. pr. loo fl. w. a. 

_ (Emis. 1862)„ „ „ 
Kolej rząd. St. 500 fr. 

.  Emis. 1867 „

żądają płacą żądają płacą żądają płacą
2117 2112 Kol. połud. SL 500 fr. 111 50 111 20 Imperyały rosyjskie . ------- -------

109 — 408 - „ Bony 1870-1874 6% — _ — — Srebro ..................... 121 75 121 40
220 25 219176 „ pół.C. F. ioofl.m.k. 92 — 91 60 Srebro, kupony . . . 121 85 121 50
175 20 175 — ,  „ „ za l oo fl. w. a. 89 — 88 6! Talary związkowe . — — — —
168 60 168 - „ „ w sreb. 5% w. a. 106 50 106 25 Pruskie bilety kas. . 1 84,s 1 84
247 5) 217 25 Kol. zachód. Czes. za
175 25 174 75 loofl.w.a.sr.ioofl.w.a. 94 — 93 60
162 75 162 2t Kol. połud.-pół. niem.

80 fP 80 —
L w ó w  10 lipca

161 75161 2- — 5% — za 100 fl.
— — w srebrze „ Dukat holenderski .177 25 176 15 96 73 96 25 5 82 5 76

103 - 102 50 Kol.Gal.K.L.300fl.w.a. „ cesarski . . . 5 85 5 78
172 - 71 50 (w srebrze 5 % za 100) 107 50 106 76 Półimperyał rosyjski 10 10 9 95
214 74 ■24 4 25 Kol. Gal. K. L. Emis. II. 101 — 100 76 Rubel srebr. rosyjski 1 96 1 90
83 76 83 2, Kol. Lw. Cz. po 300 fl. 79 —

„ papier. „ 1 63J 1 62 j
(w srebrze 5 % za l oo) 79 25 Talar pruski . . . . — — — —

209 — 208 5( „ „ „ Emisya 1867. — — 92 50 Listy z. To. kr. gal. 5 % 85 25 84 76
203 25 203 — Kol. Sied. fl. 200 w. a. 89 30 89 10 T r 1 4% 75 60 75 15
264 25 1&3 7f „ ks. Rudolfa po 300 fl.

91 70 91 50
Listy zast. Banku hip. 90 20 89 75

(w srebrze 5 % za 100) Obligi indem, bez kup. 75 60 75 10
108 75 108 25 Kol. pół. czes. po 300 fl.

101 20 100^80
Akcye kol. gal. b. knp. 218 25 247 25

116 25 116 - (wsrebrze 5*/oZalOO) n „ lwow.-czer. 175 75 176 —
78 26 77 75 Tow. Żegl. par. na Dun. Akcye Bankn hip. gal. 123 — 121 -

za 100 fl. m. k. 
Austr.Loyd ioofl.m.k.

— __ --  — -
_ _ _ — --  --

152 — 161 50 Tow. prags. przem. żel. 
po 300 fl. . . 104 50 104 -

H a n i .  11 lipca

106 75 t06 50 Listy zast. 1 ser. rub. 89 4 88 54
171 50
37 —

1 0  50 
36 —

W aluty , „ 2 ser. „V " - "kupon „
88 29 87 79
------- ---- 21'

Cesarskie korony Listy zastaw, nowe „ 88 33 88 —
„ dukat na wagę 

, n obrączk
_  — kupony „ — _ -  26!

6 855 5 65 Listy likwidacyjne „ 73 39 73 6
— — — — Złoto al marco . . _ _ — — kupony „ _ _ — 44J
9S — 95 30 Napoleondory . . . 9 816 9 81 Kolej warsz. wiedeńska 82 — 81 -
94 76 94 23 F ryderyki................. — — — « „ bydgows. 69 — --  ---

139 75 139 25 Luidory (niemieckie) ------- — — „ ,  terespols. ------- --  --
138 60 137 - Suwereny angielskie 12 40 12 30 .  « łódzka 100 50 -------



CZAS z Czwartku 13 Lipca 1871.

Świeło wyszedł z druku I Biuro
Projekt ostaw j sądów gminnych informacyjno - nauczycielskie

z przejściem 

d o  p o w ię k sz o n e j  a d m in is tr a c y jn e j  
_ g m in y  

i jest do~ nabycia po cenie 1 złr. 2 0  c.

HELENY NOWOLEGK1EJ,
w  H ł ł ł M O W I i : ,

przy ul. Floryańskiej Nr. 339  na I. piętrze,
zawiadamia osoby interesowane, i i  ma do umie
szczenia K a u e z y e ie lh i  i N a u c z y c ie l i ,  ró 
żnych stopni uzdolnienia naukowego, przezna-K r a k o w l e : w Administracyi „Czasu

dzieł tanich i pożytecznych. We L w o w i e

i Czajkowskiego. (1021 1-3) | Chłopiec jedenastoletni,
sierota, wychowywany w Paryżu, umiejący 
dobrze po trancusku, w naukach na swój 
wiek dość posunięty, wychowany i spra- 

mogący dać na melioracyą tych samych I wujący się bardzo dobrze, szuka umiesz- 
dóbr któremi samodzielnie zarządzać bę- czenia w jakim domu obywatelskim, gdzie 
dzie,' od 3 do 5000 złr. — znajdzie zaraz mógłby dzieci wprawiać w język irancuski 
odpowiednią posadę przez Dom komisowo- a za to pobierać z niemi inne nauki. Kto- 
handlowy Ł. Sroczyńskiego  w KRA- by sobie takiego życzył, zechce się zgłosić 
KOWIE. (1023-1-2) Ido Administracyi „Czasu.“ (1016-1-3)

Rządca ekonomiczny,

u  i i  G-.J-b , V  u i : , x  l is * .  -  - V *  - :!■■■■ P  * m  ^

W Y C I Ą G  Z R A C H U N K Ó W
TOWARZYSTWA WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ

w  KRAKOWIE,
za czas od Igo Maja 1870 do 30go Kwietnia 1871 r.

Przychód. F u n d u s z  a s e k u r a c y j n y  o g n i o w y  na rok 1870 .  Rozchód.

W powiecie K r a k o w s k i m  we wsi I Zawiadomienie.
ZIELONKACH, na folwarku przy Cierpiałam na wątrobę i śledzionę tak

j «• mocno, że za każdem poruszeniem dozna- 
plebann, trzy cwierci mi wąłam kłócia w boku; prócz tego w skutek

kowa odległym, jest od l a  Lipca br. doi przeziębienia spuchły mi ręce i nogi, i nie 
w y n a j ę c i a  pokój z osobną sionką I mogłam nawet obrócić się o swojej sile. 
i kuchenka. Z tegoi folwarku jest c o -  Karmiono mnie więc długo, gdyż leżałam 
dziennie piesza okazya do Krakowa, coby p. Ga-
dogodnem byc mogło dla lokatora. wl;kft . D zdunia udałam się do wód jo- 
0  dotyczących szczegółach dowiedzieć | dowjch w RABCE i używając kąpieli 

się można na miejscu. (990) przez dwie pory kąpielowe w roku 1869
i  1870, dziS dzięki O patrzności i cudo

wnemu skutku wód Rabczanskioh, jestem  
zu p ełn ie zdrową. T o oznajm iam  bezinte
resownie dla w iadom ości i użytku cier
piącej ludzkości. (986)

Jordanów  w L ipcu  1871. Paulina Gross.

W r. 10 wydano polic 68,711 któremi ubezpieczono wartość złr. 187,518.601 
Unieważniono „ 6,095 „ „ „ „ 17,405.788
Pozostało ważnych 62,616 „ „ „
Z ubezpieczeń r. 9go przeszło wartości ubezp. na r. lOty

170,112.813
87,931.489

Do zamknięcia roku wyszło z ubezpieczenia
Razem 258,044.302

133.157.532
Zostało w zabezpieczeniu na rok l i t y  „ 124.886.770

Przeniesienie zaliczek z roku 9go po strąceniu stornów złr. 281.922 c. 63 
Zebrano zaliczek w roku lOtym „ „ „ 1,215.273 „ 33

Razem „ 1,497.195 „ 96 
z tego należy potrącić zaliczki na pokrycie ubezpie

czeń przechodzących na dalsze lata . . . .  „___ 4 12.544
Zostaje zaliczki na rok lOty............................
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Niezawodna pomoc 
na długotrwałe cierpienia.

Podpisani czują się zobowiązani 
w interesie cierpiącej ludzkości zwró
cić uwagę Publiczności na nową me
todę leczenia

hsmespatycineg* lekarza 
Dra Ijoevensteina  w B e r l i n i e ,  

Pieue Kónigsstrasse Nr# 33, 
za pomocą której częścią _ oni sami, 
częścią ich krewni z ciężkich długo
trwałych chorób, kiedy inne środki 
były bezskuteczne, wyłeczonemi zp- 
Btali. Kuracyą tę można wszędzie tak 
w wewnętrznych jak i w zewnętrznych 
cierpieniach zastosować, sprawia za
dziwiające skutki, nawet u pacyen- 
tów zdała będących, których wzmian
kowany lekarz listownie leczy i prze
syła lekarstwa, które sam sporządza.

Każdy z nas gotów jest udzielić 
bliższych wyjaśnień, że to co powy
żej powiedziane, na to służy, aby 
cierpiącym— którzy stracili nadzieję 
ozdrowienia — dodać pociechy i od
wagi.

Magistrat w Beelitz — Właściciel 
majątku Berend w MUskendorf.— 
Schulz, prob. katolicki w Schven- 
wiese .—BlooJc, prob. kat. w Ro- 
slacin (na Szlązku). — Gerich, 
właś. dóbr Laska p. Komarcin.— 
Grabów, piekarz w Pr.Holland.— 
Hmsel, właściciel młyna w Alten- 
burgu.—Jessen, właś. dóbr w P o -  
znańskiem. — Knoll, szewc w 
Brieg. — Scherer, nauczyciel w 
Osieku. —  Lingnau, proboszcz 
w Fiirstenwaldzie. — Wodrich, 
właściciel okrętu w Lychen. — 
W itt. stelmach w Elbing. (935)

Dentysta z Berlina
J .  JUluayńsHi

Procenta od gotówki tegoż funduszu i weksli 
Fundusz zachowany na szkody nieuregulowane 
Zwrot kosztów z działu gradowego . . . .

Razem

1,084.651

20.510
35.078

9.384

złr. 514.682 c. 72
13.582 „ 95
36,301
10.973

01
98

51.460
14.564

56
93

324.085 „ 70

205.032 „ 57

Z ogólnego przychodu odpada: 

Prowizya agen tów ......................................

 m ie s z k a  t e r a z  _
przy ulicy Floryańskiej Nr. 364,

na I. piętrze w kamienicy p. Ciallego.
(56 56-' _______  _

e s s e n c y a
X Salsaparyli Colbert.

Jeden z najdawniejszych i najskuteczniejszych 
środków roślinnych, krew czyszczących, w cho
robach złego przymiotu (syfilitycznych), zanie
czyszczeniu krwi i wyrzutach na ciele. Metoda 
użycia w polskim języku.

Dostać można w'Paryżu w aptece pana Col 
bert w passażu Colbert, Nr. 7 et 8; w Krako 
wie u p. Trauczyńskiego; we Lwowie u p. Piotra 
Mikolascha, w Brodach w aptece p. Kullaka. — 
Skład główny dla Królestwa Polskiego u pp. Gal- 
lego i L. Spissa w Warszawie. (105O-1-J0)

1,149.625

86.607

95

03
66
50
14

1,063.018

03

U

Wynagrodzenia za szkody z roku lOgo . . .
Koszta ratunku i koszta likwidacyi . . . . .
Wynagrodzenia za szkody z lat poprzednich . .
Zwrot od Towarzystw kontr-asekuracyjnych . .
Fundusz zachowany na szkody nieuregulowane .
Towarzystwa kontr-asekuracyjne pokryć mają
Premia za k o n tr -a s e k u ra c y e .................................
Zwrot od kontr-asekur. za szkody uregul. i prowizye 

(prócz wyżej wykazanej sumy zwrotu za szkody
nieuregulowane z lat poprzednich) ......................

Pensya K u r a t o r a ............................................................
Pensye dyrektorów, urzędników i sług . . . .
Koszta lokalu na bióra Dyrekcyi i Reprezentacyi .
Portorya Dyrekcyi, Reprezentacyi i agentów . .
Koszta podróży Dyrekcyi i Reprezentacyi . . . .
Koszta podróży Członków Rady Nadzorczej na posiedzenie majowe i listo

padowe i najem sali na Zgromadzenie o g ó ln e .......................................
Wynagrodzenie za czynności w dziale gradowym, zapomogi i remunera-

cye przyznane przez Radę N a d zo rcz ą .......................................................
Koszta papieru, druków, ksiąg, opał, światło i t .  p. potrzeby bióra, pre

numerata czasopism, inserata, noworoczne i t. p. wydatki . . . .
Koszta prawne różnym rzecznikom T o w a rzy stw a ......................................
Subwencye dla straży o g n io w e j .......................................................................
Odpis 5%  wartości od mebli i narządów .......................................................
Odpis ł/3 części kosztów organ, innych prowincyi wynosząc, złr. 9.762 c. 08 
Niezrealizowane za leg ło śc i...................................................................................

Czysta pozostałość jako zwrot 20%  od z a lic z k i ............................
Reszta pozostałości przeznaczona przez Radę nadzorczą na remuneracye

528.265

25.327

36.895

67

03

63

119.053
2.800

73.471
4.584

13.641
4.742

1.518

11.129

17.595
1.339

650
405

3.254
863

13

78

51
09

22

93

49
17

70
03
54

845.536
216.930

550

1,063.018

92
39
80

11

Stan funduszu rezerwowego ogniowego.
Majątek tego funduszu wynosił z końcem roku 9 g o ......................................zlr - 554.589 c. 56

Zebrano dla funduszu rezerwowego w roku lO tym :
10% od zaliczek (§ 71) i nieodebrany zwrot

z roku 9go (§ 5 2 ) ......................................złr. 65,380 c. 15
Procenta z lokacyi gotowizny i z realności „ 32,596 „ 93 
V3 część zysku Kasy Oszczędności z r. 1869 „ 2 ,793 „ 08 złr. 100,770 c. 16

Majątek funduszu rezerwowego z końcem roku lOgo 655,359 „ 72

Wiadomość dla Lekarzy.
Syrop Dra Forget.

Sirop du
arFORGET

używa się z najpomyślniej 
szyna skutkiem przeciw ku 
szlom uporczywym, kata- 

 ___________________m m , kokluszowi, nerwo
wej iry tacy i naczyń płucowych i  wszelkim  
cierpieniom piersiowym . Lekarze paryzey z» 
wsze z pomyślnym skutkiem go przepisują. Ły- 
toczka od kawy jest dostateczną. Dostać możn* 
w P aryiu  u Dra. Chable, ulica Vivienne, 36; 
w H r a k o w le  u pana I. Trauczyńskiego ; we 
Lwowie a p. Piotra M ikolasza; w Poznaniu u 
p. Monkiewicza-, w Brodach u p. I. M. Kullaka. 

(lf'41-1-24)

W. UJHEŁYI jon., (989 ‘i  6)

następca dentysty J . Z. TJIłielyi,
mieszka teraz

w Krakowie priy ulicy Floryanskiej pod Nr. 359,
róg drugiej przecznicy od Rynku, II. piętro, dom W. Rogojskiego.

T E L E G R A  M S .
M. Peterseim in Krakau!

Gyongyos d. 9 Juli 1 8 7 1 .
Auł B u r d i c k  Maschine fur Construction und beste Arbeit goldene Me- 

daille und 1 0 0  Gulden erhalten. Gulich.

M. Peterseim w Krakowie!
Gyongyos d. 9 Lipca 1871 r.

Za konstrukcyą i najlepiej wykonaną robotę, otrzymała maszyna B u r d i c k  
złoty medal i 1 00  złr. nagrody. Gulich m. p.

sfcISSssjSo

Podając Szanownym PP. Właścicielom dóbr ziemskich powyższy telegram do 
wiadomości, mam zaszczyt donieść, że rznięcie zboża żniwiarką Ceres zwaną, patent 

urdicka, odbywało się na zbożu dojrzałem w Gyóngyós w Węgrzech, gdzie 48 
aszyn żniwiarek tak amerykańskich jak angielskich i niemieckich wspólzawodni- 
^ło o nagrodę, a żniwiarka Ceres zwycięsko wyszła. — Gwarantuję oraz, że żni- 
iarka zboże przejrzałe przy rznięciu nie wymłaca — proszę zatem o wczesne za- 
ówienia przy zbliżających się żniwach, ażebym otrzymane zlecenia mógł uskutecznić.

M. Peterseim,
ioi9-i-2) Fabrykant Maszyn w KRAKOW IE.

Jfttowca: StfM m kr. Tknwmki

Loltacya majątku funduszu rezerwowego.
A) Fundusz ulokowany:

wartość nom. w. a. cena kupna.
4 sztuk akcyj użytkowania diwidendy Karola Ludwika — — —
Listy zastawne gał. banku hipotecznego.................................  175,400

„ „ „ Tow. kredyt. 4 % .........................................71,000
„ „ „ . 5 # ............................................106,100

n n Królestwa Polskiego Rbł. 3100 . . . .  4,650
Pożyczka kolejowa w ę g i e r s k a ..................................................  38,400
Obligacye indem nizacyjne............................................................ 59,535
Akcye gal. banku hipot. 200 s z t u k ....................................... 20,000

n „ „ dla handlu i przemysłu 680 sztuk . . 54,400
Pożyczka głodowa galic........................................................................ 14,200
Prioritety kolei Lwowsko-Czerniow. II  Em..............................  9,000
Obligacye pożyczki srebrnej z r. 1864 
Pożyczka loteryjna z roku 1860 . .
Akcye kolei Lwowsko-Czerniowieckiej

8,000
2,000

15,600

złr. 159,138 c. 13
„ 53,689 „ 79
„ 91,246
„ 4,478
„ 34,480
* 40,454
„ 20,000

52,182 
„ 14,200 „ -
„ 7,665 „
„ 6,595 „ 24

1,956 „ 64 
„ 16,021 „ 46

38
67
61
65

50

Wartość r e a l n o ś c i .............................................. .....
Wartość kas, mebli i n a rząd ó w ...........................................  .
Pożyczki Towarz. Zalicz, krajowym wedle uchwały Rady Nadzorczej

B ) Z funduszu tworzącego się w ciągu roku reszta ulo
kować się mająca wedle uchwały Rady Nadzorczej .

578,285 „ 502,109 „ 07 *
„ 64,746 „ 5 2

7,720 „ -  
24,000 „ — 

598,575 „ 59

56,784 „ 13 
655,359 „ 72

Przychód.

*) Wartość papierów wedle kursu 30 kwietnia 1871 wynosi zlr. 501,873 c. 25.
Kraków 30 Kwietnia 1871 roku.

HT. W o d z i c k i  Dyr. 1. AT. ICieszkowski Dyr. referent.
Itr. ttiesiaderki Dyr. II. WSd. Handler- zastępca Dyr. referenta.

Wdowód zgodności z rachunkami:
Franciszek Jasiński, J. A. John, Grzegorz Bohdanowicz, Franciszek Torotiewicz Człon. Rady Nadzór.

F u n d u s z  a s e k u r a c y j n y  g r a d o w y  na rok 1 8 7 0 . Rozchód.

W roku 1870 wydano polic 2068, któremi
ubezpieczono............................................................. złr. 9,355.439

Zebrano zaliczek....................................................................................................
Procent od weksli i g o t ó w k i ........................................................................
Na opłatę portoryi i s t ę p l i ..............................................................................

Od ogólnego przychodu odpada prowizya agentów.

172.118
893

1.467
174.480

11.252

35
86
93
14

163.227 26

Wynagrodzenie za szkody .
Koszta likwidacyi. . . .
Premia za kontr-asekuracye 
Zwrot od kontr-asekuracyi za szkody 
Koszta administracyi 
Przepadłe zaległości

49.110 ct. 08 
3.337 .  03 52.447

70.116
37.007 33.108 

9.384 
451

prowizye

95.391

33.917
25.817

163.227

Czysta pozostałość w kwocie złr. 67.835 ct. 32 rozdziela się:
Połowa zysku wedle §. 38 przydzielona do fund. rez. 
z drugiej połowy 15% zwrotu dla Członków 
reszta 4 7/ ,0%  do fund. rez. wedle uchwały R. N.

Fundusz rezerwowy działu gradowego.
złr. 46.871 ct. 29Majątek tego funduszu wynosił z końcem roku 1869 

W roku 1870 zebrano: 2%  od zaliczek . . - • • złr. 3.466 ct. 28 
5%  od wypłaconych szkód .
Procenta z lokacyi gotowizny 
Połowa czystej pozostałości

2.321 „ 30

§ • 38  . - • . • • • •
Reszta pozostałości wedle u-

chwały R. N. . • • •

1.830

33.917

8.099

56

66

91

Odchodzi zwrot pożyczki na pokrycie niedoboru z roku zeszłego . 
Maiatek funduszu rezerwowego grad, z końcem r. 1870. . . .

49.635 „ 71 
96.507 „ — 
19.923 „ 50 
76.583 „ 50

złr. 15.040 ct. — 
„ 30.216 „ 15 
„ 15.865 „ —

61.121 „ 
15.462 „

15*)
35

Loltacya tego funduszu.
Listy zastawne gal. Banku hipot. 6%  Nom. 16.000 .................................
Akcye pierwszeń. kolei L.-Czern. I. Em. „ 35.100 .................................
Listy zastawne gal. Tow. kredyt. 5%  „ 1 9 .0 0 0 ..................................

Razem „ 70.100 .................................
Do ulokowania p o z o s ta je .................................................................................. ..................................

złr. 76.583 ct. 50
*) Wartość papierów publicznych wedle kursu z 30 Kwietnia 1871 wynosi zlr. 58,847.

Kraków dnia 30 Kwietnia 1871 r.
0 1 . JVodzicki Dyr. I. Kieszkotvski

Dyr. referent.
IF . B i e s i a d e c k i  Dyr. II. H a n d l e r

zastępca Dyrektora referenta.
W  dowód zgodności z rachunkami:

(1034) Leonard W ężyk, Grzegorz Bohdanowicz, Apolinary Hwppen.

Gstioakuni Drukarni „CZASU* W. Kirchmaym-m, Ri|dica Drukarni: J6uf ŁmkocMń


